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ZABAWKI aini, 


gry ogrodowe, wszelkie gry spor- 

towe, piłki gumowe, piłki no- 

żne, Lalki w ubraniach i hez 

w ogromnym wyborze, nadeszły do 
handlu 


.BZCZUBROWSK) 


Po śmierci Następcy tronu. 


Pragiczny zgon Arcyksięcia Franciszka Fer- 
dynanda i jego żony wywołał w całej Europie 


wego załatwienia sprawy, wpływy rosyjskie na 


południowem pograniczu Austro-Węgier nie 
przestały działać w kierunku bardzo nieprzy- 
jafnym dla austryackiej monarchii. 

Wszystko to wytworzyło nastrój, w którym 
przypuszczenie pośredniego przynajmniej u- 
dzisułu ajentów rosyjskich w mordzie sarajew- 
skim, powstało z materyału już gotowego. — 
Śledztwo wykaże dokąd prowadzą nici spisku, 
którego ofiarą padł Arcyksiąże i nie ulega wąt- 
pliwości, że moralny wpływ rosyjskiej agitacyi 
mógł łatwo popchnąć do zbrodni jednostki fa- 
natyczne i umysłowo mniej rozwinięte, ale wy- 
starczy chyba rozpatrzeć stosunki austro - serb- 
skie z lat ostatnich, aby znaleść tam główne i 
autentyczne źródło niecnego czynu Principa. 
Cała działalność austryackiej dyplomacyi była 
jakby rozinyślnie tak skierowana, aby wzbudzić 
wsród Serbów niechęć, a nawet nienawiść do 
potężnego sąsiada, który nietylko zahamował 
dalszą ckspanzyę serbskiego państwa, ale w o- 
brębie własnych granic tłumił narodowy rozwój 
Rerbskiego narodu. 

Konieczność polityczna, a może nawet dzie- 


koi się o poglądy i opinie obecnego Następcy | wszym zamachu przybył do ratusza, był =E 


Tronu ? 


Opowiadanie naocznego świadka. 


„Fremdenblatt* przynosi opis zamachu na 
podstawie opowiadań pewnej pani, która stała 
w pobliżu mordercy Principa. Wraz z przyja- 
ciółką znajdowały się kgio sklepu Schillera na 
ulicy Franciszka Józefa. suż po dokonaniu pier- 
wszego zamachu nadeszło w to miejsce trzech 
młodych ludzi, Jeden miał na głowie biały ka- 
pelusz filcowy, drugi twardy czarny melonik, 


wzburzony. Dopiero księżna uspokoiła go. 

W chwili drugiego zamachu, księżna po pier- 
wszym strzale zerwała się z siedzenia i objęła 
Arcyksięcia. Wtedy trafiła ją kula. Ostatnie sto- 
wa, jakie wyrzekł Arcyksiążę do żony, byłv: 

„Zofio, Żyj dla naszych dzieci“. 


Ostatni telegr=n do dzieci. 


Arcyksiążę przed wyjazdem do Sarajewa wy- 
slał z Ilidze ostatni telegram do dzieci, w któ- 
rym opisywał wypadki soboty. Telegram koń- 


wszyscy ubrani byli bardzo ubogo, robili wra-|czy się słowami : 


żenie robotników i mieli trzykołorowe odznaki 
serbskie w dziurkach marynarek. 

Po chwili podeszły do nich dwie młode dzie- 
wczyny. które zamieniły z nimł kilka zdań. — 
Dziewczęta te zwróciły się potem do owej pani 
i nazwały trzech ludzi podejrzanymi. Jeden z 
nich (Irincip) trzymał ciągle jedną rękę w kie- 
sgenl. 

Pierwszy nadjechał automobil wiozący komi- 
surza rządowego i burmistrza. Kiedy ten auto- 
mobil minął, czekających trzech młodych ludzi, 


„Grüsse und Küsse von Papi“. (Pozdrowienia 
i ucałowania od papy). 


Pochodzenie następcy tronu. 


Arcyksiążę Franciszek Ferdynand był synem 
arcyksięcia Karola Ludwika, trzeciego syna 
arcyks. Franciszka Karola i arcyksiężny Zofli, 
księżniczki bawarskiej. Matka zinarłego tragi- 
cżną śmiercią następcy tronu, arcyksiężna Ma- 
rya Apnuncyata była córką króla Ferdynanda 
Il. sycylijskiego 2 domu Bourbonów. Jeden z 


echo bolesnego oburzenia i przerażenia. Zwłą- | jowa, popchnęła Anstryę do aneksyi Bośni i do 
szcza na zachodzie, nie mogą po prostu zrozu- , wytworzenia niepodległej Albanii, ale oba te 
mieć psychologii sprawców zbrodni, nie mogą ukty wywołały, — może niesłusznie, — wśród 


Princip przebiegł szybko przez ulicę i stanął tuż genealogów dowiódł, iż are. Franciszek Ferdy- 
przed sklepem Schillera, W tej chwili nadjechał nand w rzędzie przodków liczył 112 rodów 
(automobil wiozący arcyksięcia. Równocześnie (w tem 71 niemieckich, 20 polskich, 8 fran- 
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koszule ręcznie haftowane od koron 3 

tyst. od koron 350, majteczki od 200 koron, 
halki zefir. do prania od 275 koron, 6 ptze- 
ścieradeł płóć. 150 X 225 koron 20*— oraz 
wszelkie płótna, szyrtyngi, pończochy i reformy 
letnie, bieliznę kąpielową najtaniej poleca 


Jan NOWAK 


w Krakowie $loryańska 14 Hotel pod Różą. 


wód, należał właśnie tragicznie zmarły arcy- 
książę Franciszek Perdymand. W ar- 
|mii posiądał on najwyższe uznanie, jako wódz i 
jako żołnierz. Był to zimny myśliciel, pewny 
siebie, samodzielny i nieustraszony. Mało go 
obchodził poklask Humu lub jego przeciwne 
zdanie. Jednakże przy całej samodzielności za- 


pojąć. aby namiętności polityczne dochodziły 
do takiego napięcia, aby zdradziecki mord był 
objawem patryotycznego nastroju — i narodo- 
wej obrony ! Nie można sobie bowiem inaczej 
wytłumaczyć czynu Principa i jego wspólni- 
ków, ķylko pobudkami pseudopatryotyzmu 
serbskiego, podraźnionego stanowiskiem Au- 
siro-Węgier wobec Serbii i aneksyą Bośni, któ- 
rą niewiadomo z jakich powodów, Serbowie u- 
ważają, jako przynależność państwa serbskie- 
gu, chocjaż co najmniej połowa bośniackiej lu- 
dności nie chce nawet słyszeć o związku z Ser- 
bią. Godząc też w Arcyksięcia Następeę Tronu, 
sądzili sprawcy zamachu, że trafią samą Au- 
stryę, a to pomieszanie pojęć najlepiej chara- 
kteryzuje poziom ich politycznej kultury i ro- 
dzaj ich zbrodniczego szaleństwa. 


+ t * 


Bliskie stosunki, łączące zawsze Rosyę z Ser- 
hią i analogia pomiędzy zamachem sarajewskim 
a podobnemi wydarzeniami w Belgradzie i Pe- 
tersburgu, nasunęły podejrzenie przyczynowe- 
go związku pomiędzy strzałami Principa a ro- 
syvjską apitacyą4. Mord polityczny objęła Rosya 
w spadku po bizantyńskich cesarzach, a „upo- 
rządkowywanie* stosunków dynastycznych i 
państwowych za pomocą usuwania niewygo- 
dnych osób, choćby nawet monarchów, pra- 
ktykowało się i wRosyi i wSerbii tak często, że 
przybrało tam cechy narodowego systemu. Po- 
lityka bałkańska Rosyi opierała się istotnie na 
tych precedensach, a morderstwa Stambułowa, 
Aleksandra i Dragi pozostawiły wrażenie, że 
pewne sfery rosyjskie nie były im obce. Stano- 
wisko zajęte przez Rosyę podczas przesilenia 
bałkańskiego było tak wybitnie antyaustrya- 
ckie, że każdy konflikt z Serbią musiał-by spo- 
wodować interwencyę Rosyi, a mimo pokojo- 


| T 
Na wojne! 
(Korespondencya własna »Glosu Narodu). 


Skutari, z końcem czerwcu 

Zebrido się ich dwa tysiące. Chłopcy jak de- 
by, muskuły jakby z bronzu ulane, twarze spa- 
lone przez slońca żar i wichry. Ubrania włożyli 
odźwiętne, Z wełny białej utkane rękami matek 
i żon, jedwabiem barwnym i złotem wyszyte, 
wzór biorąc z kwietnych łąk i smug błękitnych 
rzek, a może mróz tam w górach wzory podo- 
bne na oknach chat malutkich malował... Taka 


| 


jest różnorodność tego tłumu, taką mozajkę | 


Serbów poczucie krzywdy i upokorzenia. Nie | rozległy się strzały. Auto arcyksięcia podjecha- 
tu miejsce wywodzić, jakich sposobów należało | ło właśnie tuż pod sam chodnik, na którym stał 


użyć, aby zapobiedz następstwom tego nastroju, 
ale to pewna, że cała polityka południowo - sło- 
wiańska Austryi porusza się na fałszywych to- 
rach. 

X 


$ * 


0 stosunku zamordowanego  Arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda do Polaków, będziemy 
mieli sposobność pisać osobno; na razie wy- 
starczy zaznaczyć, że Areyksiążę znał i wysoko 
cenił polską kulturę i sztukę i odnosił się do Po- 
łaków życzliwie i bez uprzedzeń. Jego kilka- 
krotny pobyt w Krakowie, jego odwiedziny w 
Łańcucie i zwiedzanie Galicyi podczas manew- 
rów, zbliżyły go do Polaków i dały mu sposo- 
bność zapoznania się z polskimi stosunkami. — 
Nawzajem ogół polski nauczył się szanować i 
cenić Następcę Tronu, a jego katolickie zasady, 
stałość, jaką okazał w swem uczuciu dla hra- 
bianki Chotek, a która tak przypomniała na- 
szego Zygmunta Augusta, a w końcu i jego u- 
sposobienie wobec Rosyi, czyniły go popular- 
nym w szerokich kołach polskich. Toteż insy- 
nuacye „Dita“, które ma czoło pisać, że „zmar- 
łego Arcyksięcia nienawidziła nietylko Rosya, 
ale podobne uczucia żywili dla niego polsko - 
galicyjscy przywódcy — należy napiętnować, 
jako głupie i zjadliwe kłamstwo, zupełnie sprze- 
czne z istotnym stanem rzeczy. 

W tym samyin numerze „Dila“, znajdujemy 
następującą charakterystyczną uwagę : 

„Simierć Arecyksięcia stawia nas przed pyta- 
niem: czy nowy następca tronu potrafi przejść 
przez las intryg polskiej kamaryli 
i wejść na szlak, którym kroczył jego poprze- 
dnik?“ 

Czy nie zą wcześnie organ ukralński niepo- 


mowy i pokrzyki. Ten i ów zbyt widocznie do- 
dawał sobie animuszu „rakiją* zdra- 
dziecką., — Wysoko, wśród tłumu zna- 
czą się na koniach postacie buńczuczne. — 


Jedną ręką podparł się w bok, w drugiej: 


trzyma drzewce chorągwi nowiuteńkiej, Grana- 
tową „anteryę* rozpiął z gorąca, tak, że ko- 
szulę widać i pas kolorowy zaopatrzony w broń, 
czapkę zsunął na tył głowy i patrzy w koło tak 
wyzywająco a hardo jakby pytać chciał: „no i 
co mi zrobisz?" Co bogatsi i z szlachetniejszego 
rodu jadą za tłumem powozami. Są to notable 
okoliczni i patrycyusze skutarscy. Zgłosiło się 
ich dwustu. Nie brak i starców między nimi. 
Ale tylko włos siwy zdradza ich podeszły wiek. 
Jeszcze się krzepko i z fantazyą trzymają pod 


morderca. Ludzie stojący wokoło rzucili się na- 
iychmiast na zbrodniarza i chcieli go pochwy- 
cić. Wtedy Princip strzelił trzeci raz, trafiając 
księżnę, 

Kiedy zagrzmiał pierwszy strzał arcyksiążę 
pochylił się naprzód, księżna objęła go ramie- 
niem, a drugą ręką skinęła ku publiczności. 
Patrząca pami widziała jak arcyksięciu spadła 
czapka wojskowa z głowy. Księżna była trupio 
blada. 

Publiczność rzuciła się ze wszystkich stron 
na mordercę, bijąc go. Tymczasem automobil 
zawrócił i popędził w stronę konaku. 


Po zamachu. 


Mordercę Principa ujął pierwszy teolog Pu- 
sié, Publiczność, przeważnie składająca się z 
muzułmanów i oficerów, chciała zlynchować 
Principa. 

Kiedy oboje arcyksięstwo przewieziono do 
konaku, ułożono ich na dwóch kanapach. Leka- 
rze Dr Arnsteip i Dr | ujecco pospięszyli na- 
tychmiast z pomocą. Potrzeba było eteru. Po- 
nieważ nie było go pod ręką, burmistrz Curoi 
i dyr. Serif Arnautowić pobiegli do najbliższej 
apteki. Ponieważ jednak okazało się, że ratu- 
nek jest już niemożliwy, zawezwano natych- 
miast prowincyała Franciszkanów Fra Lovra 
Mihacevica z sąsiedniego klasztoru, który u- 
dzielił rozgrzeszenia „in articulo mortis“ obojgu 
rannym. Zaraz potem przyszła agonia, która 
trwała bardzo krótko. 


Ostatnie słowa Arcyksięcia. 
N 


Wiceburmistrz Sarajewa nadesłał do „N. 
Froie Presso“ obezerną depeszę, w której opišu- 
je przebieg zamachu. Arcyksiążę, gdy po pier- 
w + 


| 
słowa otwierające im drzwi chaty każdej i du- 


szy každej. 

Na ich wezwanie stanęło ich dwa tysiące go- 
towych do boju. Dnia poprzedniego w katedrze 
obszernej, wśród blasku jarzących się świec i 
dymów kadzideł wonnych przyjęli wszyscy Ko- 
munię świętą z rąk staruszka biskupa Sereg- 
giego. I sztandar nowy poświęcił on na pier- 
wszy bój. Gdyby tak mógł on, lub ci mnisi nie- 
pokaźni poprowadzić ich do walki, kwestya 
zwycięstwa byłaby rozstrzygniętą już teraz. — 
Ale oni tylko do Alessia ich odprowadzą. Tam 
| czeka już na nich siedm tysięcy Mirydytów, z 
|którymi połączyć się mają. Stąd pod wodzą 
Prenk Bib Dody, pójdą bronić Durazza. 

Dlaczego nie mieliby zwyciężyć, łatwo wy- 


'cuskich i 7 włoskich) ; liczba jego przodków w 

11 generacyach przyniosła 2.047 osób. Zmarły 
arcyksiążę był jednym z najbogatszych w 
przodków z pośród książąt Europy. 


Arcyksiążę Franciszek Ferdynand jako katolik. 


Chrześcijański światopogląd arcyks. Franc. 
Ferdypanda i jego otwarte przyznawanie się 
do zasad świętej wiary katolickiej, musiały mu 
zyskiwać uznanie i sympatye wśród wszystkich 
wierzących katolików monarchii. Rzecz prosta, 
że pseudoliberali, żydzi i masoni wyzyskiwali 
te jego głośno wyznawane zasady, aby straszyć 
niemi ludzi bezmyślnych, przedstawiając zmar- 
łego arcyksięcia, jako zwolennika reakcyi. 

Wyzyskiwała też katolickie zapatrywania 
arcyksięcia i jego małżonki klika rządząca ju- 
deo-madiarów, która rozsiewała wieści, jakoby 
był on wogóle wrogiem Węgrów. Tymczasem 
była to wierutua bajka, bo jedynie do żydów 
i masonów, rządzących na Węgrzech, arcyksiążę 
nie żywił sympatyi. 

Wszystkie zresztą żywioły antykatolickie w 
monarchii sustro - węgierskiej były najmocniej 
przekonanć, że powiadiszy hkiodyś koronę cveni- 
ską, arcyksiążę Franciszek Ferdynand nie za- 
prze się swych przekonań katolickich, Tem tłó- 
imaczy się czynienie przez te sfery specyalnego 
nastroju względem osoby arcyks. Franciszka 
Ferdynanda, który miał rzadką w dzisiejszych 
| czasach, nawet w najwyższych sferach, odwagę 
głosić zasady katolickie i otwarcie je prakty- 
kować. 


Arcyksiążę Franciszek Ferdynand jako żołnierz. 


Prawie wszyscy arcyksiążęta austryaccy od- 
bywają karyerę wojskową, nie wszyscy jednak 
aą zawodowymi żołnierzaini, Do tych arcyksią- 

(736 którzy karyerę wojskową obrali jako z3- 


maki purpurowe i chorągwie z orłem dwugło- 
wym łopocą. Zda się jakiś dziwaczny, fantasty= 
czny pochód, ni to z bajki wschodniej wycięty... 

Wśród tłumu idą kobiety jak kwiaty barwne 
i wdzięczne. Nie płacze, nie zawodzi żadna. — 
Zwykła im rzecz tak odprowadzać mężów i sy- 
nów. Koło innie stoi staruszka. Ręce skrzyżo- 
wała na piersiach, ponuro patrzy na przecho- 
dzących. Jakiś młodzieniec wybiegł z gromady, 
rękę do niej wyciąga. 

— Żegnaj, matko! 

— To już czwarty i ostatni — szepce jakby 
do mnie staruszka... 

Już znikli, a długo jeszcze słychać namiętny, 
zawodzący głos piszezałek. 
' Na wojnę poszli... 


patrywań w wydawaniu swego sądu był ostro- 
żnym. 

Ci, którzy stykali się z nim z bliska, twierdzą, 
że był wzorem obowiązkowości i że zawód żoł- 
inierza kochał na prawdę. W dodatku zaś odzna- 
czał się żołnierską prostotą, i okazywał ogro- 
mną dbałość o wszystko, co mogło podnieść si- 
łę i znaczenie siły zbrojnej, Austro-Węgier. 
| Zmarły arcyksiążę został mianowany w r. 
1876 podporucznikiem w 382 p. p. Na*tępnie, 
przeszedłszy do kawaleryi, został w r. «*"4 rol 
imistrzem w 4 pułku dragonów, a w pist ial | 
żniej majorem w tymże pułku. W r. 189 prze- 
'szedł do piechoty jako podpułkownik 102 puł- 
ku, lecz w krótce powrócił do kawaleryi i jako 
pułkownik objął dowództwo 9 pułku huzarów. 
W r. 1894 został komendantem 38 brygady 
|piech. w Budziejowicach, jako generał- major, 
a stopień marszałka polowego porucznika otrzy- 
mał w 1896 roku. 

W 1898 roku jubileuszowym cesarz por.ie 
rzył mu swe zastępstwo w naczelnem dowódz: 
twie armii, a w rok potem awansował na gone 
rała kawaleryi. Wreszcie zaś jako generalny ii 
F.poktor całej siły zbrojnej był — rzec moi 
„de facto“ jej dowódzcą w zastępstwie %%-1rżu 
podczas pokoju, oraz upatrzonym wodzem na- 
iczelnym na wypadek wojny, czyto na poino- 
cnym i na południowym wschodzie monarchii. 

W charakterze swym — zastępcy naczelnego 
wodza posiadał arcyksiążę własną, złożoną z 
wybitnych oficerów kancelaryę wojskową i po- 
zostawał w codziennym, bezpośrednim kon- 
takcie z ministerstwem wojny. Ponieważ zaś 
ostatnich latach kierował on w zastępatwie 
sarza wielkimi manewraiai, przew miał s8posć 
hność do wyćwiczenia si; w operowaniu wi 
kiemi masami wojsk wszysiłjch 
broni. 


samej co mieszkańcy gór dalekich i nizi* głębo- 
kich — uczyli więc dzieci w mowie rodzinnej 
«zem są i co kochać powinne. Niestety — Wło- 
chy przybiegały do wszelkich możliwych środ- 
ków (jak płacenie pensyi rodzicom), by ześrod- 
'kować u siebie jak największą frekwencyę. — 
Udawałosięim to do niedawna W handlu działo 
się to samo: pchała się ta italia jaskrawo 
krzykliwie — widział ję wszedzie, słęsrał | 
wszędzie Albańczyk — aż obudziło się w nim 
podejrzenie. Nastąpił zwrot. abuiwzycy 
bardziej uświadomiony, jawnie począł się od- 
, wracać od Italii obłudnej, głośno wyrażał swoją 
niechęć do niej, a nawet nienawiść. Wtedy to 
ltalia, za cenę nieustaloną jeszcze, zyskała so- 
bie nowego sprzymierzeńca : Fssada baszę 


barwną tworzą, iż poznać odrazu, że nie z je- | karabinem. Raz po raz któryś uszy zatknie ku- tłumaczyć. Wodzowie Klanów dzielnych, „baj- Kto i komu ją wypowiedział? Książę Wied mahometan. Wiadomo to już wszystkim — po- 


dnego miejsca idą. Strój barwny i bogaty zdra- 
dza mieszkańca miast i nizin, surowy — łą- 
czący białe z czarnem — górala. Tamtym za 
nakrycie głowy służą czapeczki białe lub fezy 
czerwutie, niektóre o kutasach długich, ama- 
ramowych. Ci głowy owinęli w chusty białe jak 


łakiem, by muzyki nie słyszeć į wyrzuci z pier-, raktarami* zwani, niezwyczajni są rozkazom 
si krzyk jakiś dziki, przeciągły, raczej do Świ- | czyimkolwiek się poddawać. Z padyszacha kpili 
stu i syku podobny, niż do pieśni. Zgrzytem to ukryci w górach swoich — książę Wied nie 
zajeęczy w uszach i strachem zawieję. większe ma dla nich znaczenie. Czy on, czy in- 

Grupki oddzielne Franciszkanie prowadzą. , ny — im wszystko jedno. Panami są sobie sa- 


Sutanny ich brązowe kurzem są pokryte, san-, MÌ w swych osadach niedostępnych, a ziemi” 


powstańcom? To trochę śmiesznie brzmi, tak, wtarzać nie będę. Z goryczą wyrażają się o niej 
jak śmiesznie i nienaturalnie brzmi „Państwo , nacyonaliści. Zdjęto maskę z lic Italii, przejrza- 
albańskie". Jako kość niezgody nakreślone na no ją na wskróś,.. Czyż nie ona dolewała oliwy 
karcie Europy, przez zazdrość i strach. I przez “do ognia epirskiego ? Czyż nie jej postępowanie 
zazdrość i strach leje się teraz krew po skali- zmusiło rząd młodziutki i nacyonalistów do 
stych szczytach Raztbuł'u. Jak przyszło do te- szybkiego i gwatłownego wystąpienia w dniu 
go i dlaczego na Italię wskazują jako na głów-,21 maja ? Czyż nie z jej ręki padł strzał śmier- 


śnieg na wierchach, z których zeszli, Tych jest | dały na nogach bosych noszą ślady długiej dro- 
najwięcej. „Malissorzy* — idzie szept przeż ' gi. Hen daleko na północy i wschodzie znaczą 
długą alice. i się szafirowe zwały gór, o białych czapeczkach, 

Wśród żaru rozpalonych chodników i murów | najeźżone wierchami ostrymi, poszczerbione dzi- 
idą masą zwartą zda się hez końca, Ten i ów, wacznie, niedostępne, tajemnice pełne — stam- 
w chusteczkę kolorową zawiązał pęczek cebuli į tąd przyszli. Przed paru dniami zanieśli do cha- 
i gomółkę sera owczego, a za pazuchę wsunął łup, co jak gniazda jaskółcze skał się czepiły, 
chleba czarnego bochenek: na plecy zarzucił rozkaz biskupa „kraju i księcia bronić trzeba i 
kożuszek barani, bo choć teraz słońce pali, w bronić trzeba krzyża“ Na taki rozkaz ruszył kto 
nocy chłód z ziemi idzie i po kościach pełza, a mógł, bo rozkaz biskupa — to rozkaz najwyż- 
kto wie gdzie im spocząć przyjdzie, bo droga | szy i święty. Od wieków przywykli go słuchać, 
daleka ich czeka. Przez ramię przewiesili karą- | jakgdyby on tu był panem i władcą. Toć prze- 
Lin, a manierka, suknem zielonem opięta — |*ie i dawniej, przez usta biskupów szły w góry 


| przecie dziś nikt nie zabiera. (Gdyby o nią 
chodziło, możeby ich więcej do boju szło i ina- 
czej szło). Więc już dziś przewidzieć można, 
|że gdy przyjdzie im się poddać komendzie ofi- 
cerów obcych, którzy nawet języka ich nie zne- 
ją, każdy rozkaz przyjmą nieufnie i podejrzli- 
' wie i ociągać się będą ze spełnieniem. 

Przedewszystkiem nie zwykli oni walczyć 
! razem, według z góry ułożonego planu I wy- 
tkniętej linii, a następnie pojęcia nie mają o 
żadnej karności. 

— Bóg z wami! — błogosławił ich staruszek 


, kom, 


nego winowajcę? 

Anstrys zbyt widocznie zyskiwała na sym- 
patyi, coraz głębiej zapuszczał korzenie wpływ 
jej, choć Włosi czynili co mogli, by mu się prze- 
ciwstawić i olśnić Arnautów blaskiem swej kul- 
tury i mocy. Może właśnie ta ich gorączkowa 
chęć zakasowania Austryi zaszkodziła im naj- 
więcej | otworzyła oczy niegłupim Albańczy- 
którzy woale nie mają ochoty być pod 
berłem Italii. Wiedzą dobrze czemby im to gro- 
ziło. Czyż Italia konsekwentnie od lat tylu nie 


w fioletach, wyciągając nad schylonemi głowa- czyniła wszystkiego, aby Albańczyka na Wło- 


itelny godzący w pierś tak dzielnego i szlache- 
„Inego człowieka, jakim był Thompson ? Go do 
tego niema między nacyonalistami dwóch zdań. 
Gdy wieść o jego śmierci się rozeszła. .Jtalia“ 
było na wszystkich ustach. 

A więc kto i z kim walczy na wzgórzach 
Raztbul'u ? Jakaś grupa niezadowolonych prze 
ciw obecnemu rządowi ? Mahometanie przeciw- 
ko chrześcijanom ? Nie ! Wałezą przeciwka 40 
stryi — Włochy. I — mają szanse pow "lse* 
Bo — bo na dwa miliony Alozńczyk * ost 
800.000 mahometan, bo garstka 12% mulstów 


| 
| 


nianierka turecka — kołysze się u boku „rakii'** 
mocnej pełna, Za pasem setki nabojów błysa- 


rozkazy „waliji” i kajmąkanów. „Zaptiji” *) 
nigdy nie widziano w kotlinkach wśród szczy- 


cza. Ci, co w wojsku tureckiem służyli, torni- | tów obronnych i „asker“ **) z trwogą je mijał. 


stry mają i szynele na plecach zwinięte. Nad 
głowami parasole rozpięli = wszyscy prawie — 
i oto gotowi są na wojnę. 

Muzyka miejska ich poprzedza, wygrywając 
im. jak co niedzieli wieczór, piosenki tęskne, to 
ziuiw skoczne. o nierównem tempie i rytinie, 
hymnem narodowym je przeplatając. 

Wszyscy junackie mają miny i weseli są. W 
ukna domów iulerza falą zgiełkliwą śmiech, roz- 


W JAMIE US 


Bo stamtąd często kula ręką niewidzialną rzu- 
cona przynosiła śmierć szybką i niespodziewa- 
uą. Wolano je więc unikać. Tylko ci mnisi z 
długiemi wąsami i brodami, nędzni i biedni w 
swych grubych sutannach i o bosyel nogach 
znali ścieżki ku szczytom prowadzące i znali 

*; Żandarm lureeki. 

+*) Wujsko tureckie. 


mi dłonie drżące ze wzruszenia. — Nie pozwól- 
cie półksiężycowi zatryumfować! 

— Zwyciężymy! — odpowiedział mu głachy 
pomruk z przestronnych naw kościelnych. 

Zadzwonił dzwonek u ołtarza, pochyliły się 
nisko postacie, 8 potem buchła pieśń, narodowy 
hymn Skipetarów... 

Teraz idą ulicą wężem długim i barwnym 
swady pełni i krzyku i śmiechu. Słońce ich zło- 
ci falą upalną, pył waniesiony otoczył mgłą. — 
Błyszczą lufy karabinów i rękojeści nożów za 
pasem, płyną parasole czarne, migają fezy jak 


a ZA ZZO 


znajduje się miliardy drobto: 


ustrojów baktoryo . Nietkóre z drobno- 
sywierają szkodliwe dziajawi © na ta śluzową ŻE rria mi- 


cha przerobić Grunt był od wieków przygoto- 
wany, bo nia zamarł jeszcze wpływ Wenecyan, 
po których widocznym śladem pozostała mowa 
włoska, znana w każdem mieście, powstałem Z 
dawnych osad weneckich dookoła twierdz dziś 
jeszcze wanoszących mo dumnie. 

Czyż w szkołach włoskich brzmiała kiedy 
mowa gskipetarska ? Elementarz albański na- 
wet nie miał do niej wstępu. Panował on niepo- 
dzielnie tylko w szkołach austryackich, nawet 
wtedy, gdy był przez Turków zakazany. Nau- 
czyciele w tych szkołach są z kości 1 krwi tej 


ustr je” 
gdnty © <vby. Dotychczasowe środki, których używano w cćlu usunięcia posiadają wszelkie wisasa 
tych drobnoustrojów nie zawsze były celowe, t. z. nie aa nie niszczyły mst. Odznaczają 

owych drobnoustrojów lecz nadto zawierały często składniki, nad ciw zapalnem, mie niszczy 
szkliwo zehów. w przeciwne zamierzonym. Preparaty „Tienof* chu są nader 

aaiumiu»| (woda de i proszek do ząbów) wyrabiane podług re vpiy b 


Dra Kagoloona Cybulskiego prołosora Wszechnicy Jagłelia = +} 


emtie w ażycio 
go prawdziwe są tylko z nazwą, „T L ENOL 


i uświadomionych narodowo ‘vat w „ych dwóch 
milionach kroplą, bo i z tych tia część mie- 
szka poza granicami Albani we 
(120.000) w R..uunii, w bułgargi 
zdaje mi się, że abnartes: jes! mi 
banii, jako o pańxóws ow „=zcze lat upły- 
nie, zanim ten zp wwrolnych i obcych 
sobie plemion w jednolite zleje się państwa i u- 
zna jedno prawo i jednego władcę. O tem w na- 
stępnym liście. i 


Wands Zembrzuska. 


ości wymagauć orzex nowoczesną hygi 
zystkiem dzialaniem 

sziiwa "e" a z powoda mi smako | 

. Wyroby podług *rz-nlsu Prot, 


ja 
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Przed ślubem. 


„Pester Lloyd" opowiada, iż na pewien czas 
przed swym ślubem arc. Franciszek Ferdynand 
udał się sam incognito do Budapesztu. Z dwor- 
ca kolejowego w jednokonnej dorożce pojechał 
następca tronu do gmachu prezydyum rady mi- 
nistrów i odbył tam dłuższą konferencyę z ów- 


czesnym węgierskim premierem Kolomanem 
Szellem. Odwiedziny swe zapowiedział arcy- 
książę listem do Szella, w którym prosił go o 
pośrednictwo u cesarza. Ustęp z tego listu, po- 
dany przez „Pester Lloyd“ brzmi: „Nie mogę 
pojąć, dlaczego fakt, że jestem najbliższym 
spadkobieqgą tronu Habsburgów, ma być przy- 
czyną pozbawienia mnie życiowego szczęścia, 
które może być udziałem najbiedniejszych na- 
wet ludzi w monarchii. Zwracam się do Pana, 
jako do przedstawiciela szlachetnego i rycer- 
skiego węgierskiego narodu i proszę 0. wywarcie 
w mei snrawie..(o Pan dla mnie teraz u- 
czym Pan dla narodiu. Bo narodowi za- 


wp wu 


czyni, 


zaciągniet" wobec Pana !“ 


zywania i Jemonstracye 
w Sarajewie. 


ierują się do Serbii, 


Sarajewa. 


Demonstracye wczorajsze przeciw Serbom 
miały przebieg bardzo burzliwy. Tłumy rzuciły 
się na domy serbskie, szkoły, kluby i hotele, 
między tymi nakotelserbskiJeftano- 
wicza „Europa“. Jeftanowicz jest teściem 


posła serbskiego w Petersburgu Spalajkowicza. 


Z hotelu tego pozostały tylko nagie mury. 


Wszystkie meble i całe urządzenie demonstran- 


ci wyrzucili na ulice i zniszczyli. To samo zro- 
biono w innych domach serbskich i szkołach. 
Demonstranci obnosili jako sztandar portret ce- 
Barza Franciszka Józefa, a dokonawszy dzieła 


zniszczenia spalili chorągiew serbską. 


W pałacu metropolity serbskiego wybito 
wszystkie szyby. Z wielu sklepów serb- 
skich powyrzucanotowary na uli- 
cę. Dopiero gdy wkroczyło wojsko, któremu 
towarzyszyły karabiny maszynowe, demon- 


stranci się rozeszli. 


Manifestacyjne posiedzenie 


Rady m. Krakowa. 


Z powodu tragicznego zgonu arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda i Jego małżonki, prezy- 
dent m. Krakowa Dr Leo, zwołał na dziś w po- 
łudnie uroczyste posiedzenie Rady miejskiej, 
na znak żałobnej manifestacyi. W południe 


zebrała się Rada m. w licznym komplecie, po- 


czem prezydent miasta wygłosił następujące 


żałobne przemówienie, którego Rada m. wy- 


Błuchała stojąco : ` 
| „Z uczuciem grozy i moralnej odrazy powzię- 
liśmy wiadomość o strasznej zbrodni dokonanej 
ua Jego Ces. Wysokości Arcyks. Następcy Tro- 
nu oraz Jego Dostojnej, a tak wiernie i serde- 
cznie Mu oddanej małżonce. / 
Narody wielkiej Monarchii związane niezli- 
czonemi węzłami czci, miłości i serdecznego 
przywiązania z Najdostojniejszą osobą sędzi- 


dzenia losu, które dotykają Monarchię i jej 
ibrotliwego Władcę. . 
alacy, którzy po tylu klęskach i katakli- 


hętny posłuch i zupełne zrozumienie 
dla swith praw i aspiracyj narodowych, spie- 
szą w tej ciężkiej chwili myślą i sercem, by u 
stóp Tronu złożyć zapewnienie wierności i 8y- 
nowskiej miłości. Nie dziw, że w tak poważnej 
chwili ogarnia nas ciężka troska, by z wszyst- 
kich niebezpieczeństw, jakie nas może kiedyś 
w przyszłości czekają, Monarchia wyszła zwy- 
cięsko dla dobra swych ludów i swej Najdostoj- 
niejszej dynastyi. Odczuwamy głęboki i szczery 
żal, że rozwiały się bezpowrotnie nadzieje zwią- 
jzane z wybitną in*-widualnością tragicznie 
zmarłego Następcy Tronu. Jedyną naszą po- 
ciechą to przeświadczenie o wysokich zaletach 
serca i charakteru tak dobrze nam wszystkim 
znanego Najdostojniejszego Arcyksięcia, który 
z woli Opatrzności stał się obecnie dziedzicem 
starożytnego Tronu Monarchii. Wobec pełnych 
Kz wydarzeń, myśl nasza zwraca się z całą 

ością do sprawiedliwego Ojca ludów z gorą- 
cem życzeniem, by Opatrzność dodała Mu Bił 
na przetrwanie bolesnych przejść i wielkich 
troak, jakie spadły w tej chwili na Jego sę- 
dziwą głowę. 

Niechaj Bóg miłościwy strzeże Monarchię 
przed nieszczęściem i zachowa nam najmiłości- 
wiej panującego cesarza i króla na najdłuższe 
lata dla dobra państwa i wszystkich ludów Mo- 
narchii!“ 

Po przemówieniu na znak żałoby, prezydent 
zamknął posiedzenie, 


Kuryer polityczny. 
Walki w Albanii. 


Pod Durazzo panuje dotychczas jeszcze spo- 
ój, gdyż powstańcy parlamentują z rządem. 
le mają one wielkich widoków, gdyż główny 
warunek, który powstańcy teraz uporczywie 
uwają, jest, aby Albania dostała mahome- 
księcia. Major Sluyss, który wróci- 
bjął już dowództwo, oświadczył 
e rząd nie wyśle już więcej parla- 


m 
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mentaryuszów do Szijak. O ile powstańcy chcą 
rokować, to muszą wysłać deputacyę do Du- 
razza. Turkhan basza sprzeciwił się jednak te- 
mu postępowaniu Sluyssa, a zatarg wewnętrzny 
sakończył się wyjazdem 

lony. nei 


tego ostatniego do Va- 


— Wa nk m Pa 


prowadzi bardzo energiczne śledz- 
+ które zaczyna rzucać ciekawe Światło na 
kład polityczny zamachu. Wszystkie niet 


Wczoraj wieczorem aresztowano członka wi- 
ryłnego Sejmu bośniackiego, wiceprezydenta 
serbskiej rady szkolnej, morałnego przywódcy 
serbskiego ruchu nacyonalistycznego w Bośni, 
Gregoriewa Jeftanowiceza. Jeftano- 
wicz onegdaj zaraz po zamachu na arcyksięcia 
opuścił Sarajewo, co wywołało podejrzenie, że 
miał wszelkie powody do ucieczki do 
Serbii. W Wyszehradzie jednak, w pobliżu 
granicy serbskiej dogonionogoiaresz- 
towano, poczem odwieziono z powrotem do 


wego Monarchy, odczuwają razem z Nim jak- 
jżywiej wszelkie szczęśliwe i nieszczęśliwe 


ejowych, znaleźli u sprawiedliwego 


EE 
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oytuacya na innych terenach walki nie jest | two i- kapelusznietwo, dochodzą same do sto- 


wyjaśniona. Według prywatnych wiadomości 
Achmed Bei Mati zajął Kroję, a Prenk Bib 
Doda wkroczył do Prezy. Obaj działają współ- 
nie, porozumiewając się między sobą. 

Prezydent gabinetu Turkhan basza wyjechał 
wczoraj do Wiednia i Rzymu, aby uzyskać od 
mocarstw czynną pomoc. 


Zjazd kobiet polskich 
w Krakowie. 


Ji 
Drugi zjazd kobiet polskich rozpoczął się sto- 
sownie do zapowiedzianego programu, dn. 27 
b. m. wieczornicą zapoznawczą, stanowiącą nie- 
jako wstęp do właściwych obrad. Komitet kra- 
kowski pań, zorganizowany z inicyatywy Go- 
ściny (biuro porady dla Polek) i miejscowego 


starań, aby nadać temu pierwszemu zebraniu, 
swobodny towarzyski charakter. To też nie- 


salach Starego teatru, gdzie przy kilkunastu 
rozstawionych stolikach ugrupowały się uczest- 
niczki zjazdu i delegatki z różnych ziem pol- 


znalazły się przedstawicielki wszystkich trzech 


wa, Englertowa, Kisielewska i wiele innych wy- 
bitnych działaczek, z Poznańskiego panie: Za- 
krzewska, Suchocka, Chłapowska, Mieezkow- 
ska i inne, ze Lwowa przybyła księżna Lubo- 
mirska, tak dobrze już zasłużona dla sprawy 
ruchu kobiecego w Galicyi, prócz tego wiele 
pań z prowincyi, wśród których dwie siostry 
zakonne Zmartwychwstanki z Kęt. Wśród miej- 
seowych pań, które podejmowały przybyłych 
gości z ujmującą serdecznością — zauważyliś- 
my wszystkie prawie inicyatorki i kierowniezki 
społecznej pracy kobiecej, prowadzonej w du- 
chu katolickim i narodowym, a więc hr. Maryę 
Wodzicką, panią prof. Straszewską, panią prof. 
Zdziechowską, p. Sewerową Maciejowską, pa- 
nią Henrykę Starzewską, panią Chołoniewską, 
panią d'Abancourt i t. d. Około dziesiątej we- 


myślnie na zjazd. Witano je serdecznie, dopy- 
tując je o warunki życia i losy, licznej, bo trzy- 
statysięcznej kolonii polskiej w Westfalii. Panie 
delegatki (z których dwie żony górników, je- 
dna żona piekarza, a druga zecera z gazety 


wcale nieżle polskim robotnikom, wobec czego 
żony ich nie są zmuszone procować po fabry- 
kach. Ale dzieci niemczą się przez szkołę. Nie- 
które rodziny wracają do kraju i kupują ziemię 
za pieniądze zarobione, ale takich jest niewielu. 
Wobec tych uświadomionych Westfalanek, któ- 
re nie wahały się podjąć kosztownej i uciążli- 
wej podróży dła przybycia na zjazd, narzuca się 
mimowoli pytanie, dlaczego nie udało się orga- 
nizującemu komitetowi ściągnąć na zjazd miej- 
scowych kobiet z rzemieślniczego i włościań- 
skiego świata, dlaczego nie widzieliśmy na tem 
zebraniu, krakowskich pracownie igły, ani 
wiejskich gospodyń z okolic Krakowa. Czy nie 
należałoby rozpocząć stałej i celowej akcyi, dla 
pociągnięcia ku sobie szerokich warstw kobiet 
pracujących, bez których udziału zamierzone 
reformy gospodarcze czy ekonomiczno-handlo- 
we nie dadzą nigdy pełnego i naprawdę ówo- 
enego wyniku 7 t 


Dzień pierwszy. 


Następnego dnia, to jest w niedzielę po nabo- 
żeństwie na Wawelu i błogosławieństwie udzie- 
lonem uczestniczkom zjazdu przez J. E. Arcy- 
biskupa Symona, nastąpiło właściwe otwarcie 
obrad w uprzejmie na ten cel udzielonej sali 
Tow. ubezpieczeń. 

Po krótkiem zagajeniu przez profesorową 


trzy zabory. Przewodniczyła w przeszłym roku 


wybrano na przewodniczącą panią Suchocką, 
obok niej dwie wiceprezesowe: panią Żuk Skar- 
szewską (Galicya), panią Klawerową (Warsza- 
wa). Sekretarkami zostały panie Zakrzewska i 
Englertowa. Następnie przemówiła pani profeso- 
rowa Straszewska, a nawiązując do uchwał po- 
przedniego zjazdu, zaznaczyła, że niektóre z 
nich zostały już częściowo lub całkowicie do- 
konane za pośrednictwem „Gościny*. I tak poro- 
zumiano się z głównym zarządem Skauta, który 
ma siedzibę we Lwowie, o zmianę pierwszego 
punktu roty przysiąg skautowych, w tym duchu, 
aby skaut przyrzekał wierność Bogu i Ojczyźnie 
dla jasnego zaznaczenia chrześcijańskiego i na- 
rodowego charakteru tej organizacyj, co też 
zostało wprowadzone w życie we wszystkich 
drużynach. Następnie poczyniono kroki i stara- 
dia. o usunięciu niesprawiedliwych ograniczeń, 
dotyczących słuchaczek uniwersytetu i sprawa 


ta jest jużnadobrejdrodze. Wreszcie „„Gościna''| 


stara się wyrobić odpowiednie przedstawiciel- 
stwo dla kobiet w patronatach przemysłowych, 
stosownie do liczebnej siły pracownie. 
Referaty. 
Wygłoszono w pierwszym dniu zjazdu 6 refe- 


ratów, z których 4 miało za temat stan rzemiosł ; 


w Polsce — we wszystkich trzech dzielnicach. 
Inicyatorkom zjazdu chodziło o stworzenie mo- 
żliwie pełnego i całkowitego obrazu z uwzglę- 
dnieniem różnic wywołanych odmiennymi wa- 
runkami bytu. Pierwszy odczyt o stanie rze- 
miosł w Królestwie, wygłosiła pani Englertowa 
z Warszawy. Skreśliwszy pokrótce historyę po- 
wstania cechów, rozwój ich i upadek, a nastę- 
pnie fatalny wpływ, jaki wywarła z konieczno- 
ści na rękodzielnictwo produkcya maszynowo- 
fabryczna — przeszła następnie prelegentka do 
warunków obecnych, wśród jakich przychodzi 
dziś rozwijać się rękodzielnictwu i rzemiosłom 
w tej części naszego kraju. Stan ten nie jest w 
tej chwili pomyślny i wskazuje raczej na upa- 
dek niż postęp, a przyczyny tego szukać nale- 
ży, zdaniem prelegentki, w braku szkół zawo- 
dowych, niskim poziomie oświaty czeladników 
i terminatorów, przestarzałej organizacyi ce- 
chowej i szkodliwej konkurencyi. Kobiety wy- 
stępują w rękodzielnictwie głównie jako pomo- 
enice lub zastępczynie mężów, w niektórych 
wszakże działach, jak krawiectwo, gorseciars- 


WDTĄTPZSM FÁZOOP 'UOTĄDIOJEĄ JSEIALOTU NAZEL 


zrałćrnie miły i swojski nastrój zapanował w 


skich dla zobopólnej wymiany wrażeń. Na sali 


dzielnie. Z Warszawy przybyły panie: Klawero- 


szły na salę 4 delegatki z Westfalii, przybyłe u- 


„Wiarus polski“) opowiadały o sobie chętnie i! 
wyczerpująco. Na ogół dzieje się w Westfalii | 


księżna Lubomirska (Galicya), w tym więc ro-| 
ku wypadła kolej na Poznańskie, wobec czego szedł od + 144 do + 224 C. — barometr 


pnia majsterstwa. Drugim z kolei był referat 
pana Kucika, o stanie rzemiosł w Poznańskiem. 
| Pokrewieństwo tematu, wywołało niektóre 
punkty styczne z poprzednim referatem, w opi- 
sie rozwoju i upadku miast, których wzrost 
zdławiony został po pierwszym zaborze, w 
chwili właśnie, gdy się zaczynały odradzać. W 
dalszym ciągu prelegent, który rozporządza 
niezwykle bogatym materyałem, jako sekretarz 
związku towarzystw przemysłowych polskich 
na całą rzeszę niemiecką, dał szeroki obraz 
stanu obecnego rzemiosł nietylko w Poznań- 
skiem, ale i w Prusach na górnym Śląsku i na 
Kaszubach. Historya to ciężkiej walki, jaką 
toczyć musi rzemieślnik i rękodzielnik polski 
lze świadomą i celową akcyą rządu, dążącą do 
| skrępowania go i poddania przewadze ekono- 
|micznej obcych żywiołów. Wśród wielu przy- 
|kładów wymienionych przez pana Kucika, wy- 
mienimy tu jeden tylko proceder, jakim jest za- 
‘prowadzenie tak zwanych cechów przy- 
m usowy ch. Wykroiwszy sztuczne okręgi, za- 
wierające większość ludności niemieckiej, propo- 
'nuje rząd poszczególnym rzemieślnikom przy- 
jstąpienia do cechu, gdzie zostaliby zmajory- 
|zowani przez Niemeów. To też Polacy trzyma- 
lją się zdaleka od cechów przymusowych. Mi- 
| mo to rękodzielnictwo polskie podnosi się w cy- 
trach, które jednak nie odpowiadają jeszcze 
stosunkowo, liczebnej sile ludności. Skarży się 
l także prelegent na brak łatwego kredytu dla 
[poda rea; gdyż banki chętniej udzielają 
pożyczek opartych na ziemi. Wywołuje to po- 
| trzebę zakładania własnych towarzystw kredy- 
i towych. Rola kobiety jest tu raczej zastępcza i 
pomocnicza, z wyjątkiem niektórych zawodów. 
'Za to towarzystwa zawodowe kobiece są liczne 
i rozwijają się pomyślnie, a przemysł domowy 
"stoi wysoko, zwłaszcza na Kaszubach. Wywody 
swoje poparł prelegent szeregiem danych cy- 
frowych, co dodało więcej jeszcze rzeczowej 
|wartości, wygłoszonemu przez niego odczy- 
| towi. 


Od Administracyi. 

Z powodu zmiany kwartału i zwiększone- 
go w tym terminie ruchu wysyłkowego, prosimy 
o możliwie najwcześniejsze odnowienie 
prenumeraty, celem uregulowania nakładu 
|i uniknięcia przerwy w przesyłce, oraz nade- 
'słanie należytości czekiem Poczt. Kasy Oszczę- 
dności. 

W najbliższym czasie rozpoczniemy druk no- 
|wej, oryginalnej powieści znanego pisarza Ar- 
„tura Gruszeckiego, autora powieści p. t.: 
» Przebudzenie. 


IB Sabrvglska, Pałac Spiski, Kraków. 
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i phonóle za go- 


tówkę lub na spłaty nawet dwudziesto-tmiesię- 
| czne hez zaliczki. 


Jednajcie przyjaciół i zapisujcie się 
jna członków Towarzystwa popie- 
rania prasy katolickiej. 

Adres U lnie 


| ulica Francisz Éska 1. X Kraków. 


» mać z m 
KRONIKA 

| 
| Kalendarzykastronomiczny: Wschód 


słońca rozpocznie się jutro o godz. 3 min. 3%; 
zachód przypada o godz. 7 min. 49; długość 


` dnia godzin 16 minut 12. 
Zdziechowską, przystąpiono do obioru prezy- ; 
'vum, uwzględniając równomiernie wszystkie środe $$. Rumolda bm. i Teobalda, pojutrze we 


Kalendarzyk kościelny: Jutro we 
czwartek Nawiedz. N. P. M. i św. Ottona. 
Pogoda Dnia 29-ego czerwca termometr du 


| opadał, w nocy podniósł się. 

Dnia 30 czerwca © godzinie 7-mej rano stan 
barometru 7460 mm, termometru + 126 C. 
| Wiatr północno-zachodni. 
| Stan pogody w Zakopanem. 'lnformacya 
,kcajowego Związku turystycznego). Dnia 30 czer- 
wca o godzinie 7 rano -|- 21° Celsiusa. Kieru- 
' nek wialru: południowy, skłonność do burzy. 
. Prognoza : pogodnie. 


Kraków, dnia 30 czerwca. 


| Z powodu śmierci Następcy tronu i jego małżon- 
LU wydaliśmy w niedzielę pierwszy dodatek nad- 
„zwyczajny bezpośrednio po otrzymaniu wiadomo- 
Sci o zbrodni. Następnie w miarę, jak nadchodziły 
,szeczegółowe telegramy wydawaliśmy dalsze do- 
„datki, które publiczność w lot rozchwytywała. W 
„poniedziałek rano ukazało się nadzwyczajne wy- 
danie „Głosu Narodu* z podobiznami Następcy 
tronu, ks. Hohenberg i pozostałych sierót. Wydanie 
to rozesłaliśmy wszystkim prenumeratorom naszym 
tak miejscowym, jak i prowincyonalnym. Po po- 
łudniu wydaliśmy dodatek, zawierający ostatnie 
depesze. Nie chcąc pozostawiać naszych prenume- 
ratorów bez ostatnich wiadomości, zarządziliśmy 
także dzisiaj rano wydanie nadzwyczajnego nume- 
ru i rozesłaliśmy go zaraz prenumeratorom miej- 
scowym. Wydanie to dołączamy do dzisiejszego 
numeru dla prenumeratorów prowincyonalnych. 

| Depesze kondolencyjne z powodu zgonu Następ- 


cy tronu i jego żony przesłał Dr Leo im. Koła pol- 
skiego i im. Rady miasta do kancelaryi gabineto- 
wej cesarza. Również książę biskup Sapieha wysłał 
depeszę kondolencyjną. 

Z krakowskiego Konwentu Bonifratrów. Na o- 
statniej kapitule prowincyi austryacko-czeskiej za- 
konu Bonifratrów, która odbyła się przed kilku 
dniami w Wiedniu, uchwalono szereg zmian osobi- 
stych na naczelnych stanowiskach. Między innemi, 
dotychczasowy przeor Konwentu krakowskiego i 
dyrektor tutejszego szpitala Bonifratrów O. Homo- 
bonus Kyovsky, przeniesiony został na takież 
stanowisko do Berna morawskiego. 

O. Homobonus Kyovsky, ustępując po 4-ro i pół 
letnim pobycie z Krakowa, pozostawia po sobie jak 
najlepszą pamięć, kontynuował bowiem z wielkiem 
powodzeniem dzieło podjęte przez swego poprze- 
dnika O. Łaetusa Bernatka. Powiększył on liczbę 
łóżek w Szpitalu o 12, liczba chorych leczonych 


wzrosła za jego przeorostwa o 5U0 rocznie, liczba 
zaś dni leczenia o 4000. Pomnożył on następnie 
liczbę lekarzy szpitalnych o 3, sprawił aparat Rónt- 
genowski, znacznie polepszył wikt chorych w szpi- 
talu leczonych i t. d. 

Ustępujący przeor starał się także usilnie o po- 
zyskanie Połaków, jako braci zakonnych i usiłowa- 
nia te nie zostały bez skutku. Zaletami swego cha- 


rakteru zdołał on pozyskać wielu przyjaciół dla sie- 
bie i dla tak pożytecznego zgromadzenia, któremu 
przewodniczył a tem samem ułatwił zadanie swemu 
następcy, którym został O. Walfryd Ulrich, do- 
tychczasowy przeor Konwentuw Zebrzydowicach, 


ksiądz, niegdyś słuchacz teologii w Krakowie. 


„Figlarne żonki*. Dziś odegraną zostanie — jak 
nam z teatru komunikują — po raz pierwszy na 
naszej scenie głośna ze scen zagranicznych wesoła 
i mełodyjna operetka w 8 aktach p. t.: „Figlarne 
żonki*. Muzykę napisał znany kompozytor naj- 
mełodyjniejszych i bardzo popularnych walców, o- 
raz autor kilku niegranych dotąd jeszcze operetek 
Maksymilian Gabriel. Nadzwyczaj wesołe i komi- 
ilustrowane piękną 
lekką muzyczką, zdobyły wszędzie niebywałe po- 
wodzenie — we Lwowie operetka ta była grana 
w ubiegłym sezonie przeszło dwadzieścia pięć razy 
przy zapełnionej widowni. Główne role wykonają 
pp. Brzeska i Miłowska (role tytułowe), Kasprowi- 
czowa, Markowska oraz pp. Kuligowski, Solnicki, 
Zaremba, Zbucki. W akcie drugim balet odtańczy 
„Taniec niedźwiedzi“ i Two-steep. Niemała sensa- 
cyą będze prawdziwy automobil z autogarageu 
Stanisława Szybowicza. Operetka ta ma zapewnio- 
ne powodzenie i będzie graną dziś i jutro, następnie 


czne libretto, oraz sytuacye 


w sobotę. 


„Dni kwiatka“ na korzyść obcego przemysłu? 
Krakowska filia Ligi pomocy przemysłowej komu- 
nikuje nam, że dwa ostatnie dni kwiatka w Kra- 
kowie przysporzyły dochodu nie tylko pp. Eko- 
nomkom i Komitetowi ochrony dzieci, ale także 
przemysłowi obcemu, komitety bowiem posługiwa- 
ły się listkiem sztucznym obcego wyrobu... 
Jest to fakt bardzo przykry, na który społeczeń- 
stwo nie może niereagować.... Na przyszłość bę- 
dziemy żądać, by komitety urządzające dni kwiat- 
ka podawały w dziennikach, gdzie kupiły zapasy 


kwiatków. 


Dzisiaj zbierają na ulicach Krakowa panienki ka- 
zimierskie składki ofiarowując przechodniom kwia- 
tek nasturcyi. Jakkolwiek nie mamy nie przeciw 
na cele humanitarne żydowskie 
zbierano na ulicach składki, to jednak publiczność 
chrześcijańska chciałaby wiedzieć, kto i na jakie 
cele zbiera się składki. Panienki bardzo niewyra- 


temu, by 


źne dają w tym względzie wyjaśnienia. 


Królem kurkowym został w niedzielę p. Aleksan- 
der Blborski, budowniczy, marszałkiem Dr Ko- 
rolewicz, wicemarszałkiem p. Wajda. Po introni- 
Fede- 
rowicz, nowy król kurkowy, p. Biborski, oraz Dr 
Wyrobek, jako komendant skautów, którzy w licz- 
bie 400 przybyli na uroczystość i wzięli udział w 
malowniczym pochodzie w kostynmach po ogro- 


zacyi króla wygłosili mowy: prezes 


dzie strzeleckim. 


W niedzielnym Zjeździe krak. Związku okręgo- 
wego T. S. L. wzięło udział 14 kół przez 41 dele- 
gatów. Omawiano organizacyę pracy oświatowej i 
kwestyę kursów fachowych dla górników. P. W. 
Ostrowski wygłosił referat o pracy wśród młodzie- 
ży rękodzielniczej, poczem powzięto szereg uchwał. 

Galicyjskie Tow. weteranów wojskowych obcho- 
dziło w niedzielę 40-lecie swego istnienia. W sobotę 
odegrano na ulicach Krakowa capstrzyk i utwory 
muzyczne przed pałacami ks. Biskupa, hr. Andrz. 
Potockiej, prez. Leo i del. Fedorowicza. W niedzie- 
lę nabożeństwo odprawił ks. prałat Chotkowski. 
poczem odbyła się defilada i jen. Böhm - Ermolli 
przypiął pamiątkowe odznaki tym weteranom, któ- 


rzy są 40 lat członkami Towarzystwa. 


Wycieczka młodzieży śląskiej w Krakowie. 
W mieście naszem bawiła przez dwa dni świąteczne 
wycieczka młodzieży śląskiej z Cieszyńskiego, w 
liczbie 126, grupującej się w tamtejszych stowa- 
rzyszeniach młodzieży. Kierownikiem wycieczki był 
p. Karol Martinek, sekretarz robotniczy z Cieszyna. 
Na dworcu w sobotę wieczorem witali miłych goś- 
ci przedstawiciele Związku młodzieży rękodzielni- 
czej, i w pochodzie prowadzeni przez orkiestrę 
Związku krakowskiego przeszli uczestnicy wycie- 
czki przez miasto. W ciągu dwóch dni zwiedzała 
wycieczka miasto, a na pomniku Grunwaldzkim 


złożyła wieniec. 


Posiedzenie komisyi teatralnej. Onegdaj odbyło 
się posiedzenie komisyi teatralnej pod przewodn. 
p. Leo, na którem omawiano szczegółowo sprawę 
personalu oraz repertoaru teatru miejskiego na se- 


działu prawniczego na rok szkolny 1914/15 wybra- 
ny prof. Dr Edmund Krzymuski, wydziału lekar- 
skiego prof. Dr Aleksander Rosner, wydziału filo- 


zoficznego prof. Dr Stanisław Zaremba. 


Zamach samobójczy czy wypadek? Wczoraj o 
godzinie 8 wieczorem zawezwano pogotowie ratun- 


zon 1914 i 15. 
Z Uniwersytetu Jagiellońskiego. Dziekanem wy 


kowe na ul. Zgoda |. 4, gdzie z II piętra spadła 1! 


lat licząca służąca Franciszka Kucharska. Lekarz 
pogotowia stwierdził u nieszczęśliwej rozbicie cza- 


szki. Po prowizorycznym opatrunku przewieziono 
Kucharską do szpitala św. Łazarza na oddział chi- 
rurgiczny. Lekarze mają nadzieję utrzymania jej 
przy życiu. Dotychczas nie zdołano stwierdzić, czy 
Kucharska rzuciła się z okna sama, czy też wypa- 
dła przypadkowo. 


Tow. miłośników historył i zabytków Krakowa 
odbyło w niedzielę walne zgromadzenie, na którem p. 
Józef Seruga odczytał referat o >krakowskini drukarzu 
Janie Hallerze<. Jest to wyjątek z większej pracy, która 
będzie ogłoszoną w najbliższym roczniku Towarzystwa. 
Dr Straszewski podniósł sprawę Krzysztofo- 
rów i postawił wniosek, abv zgromadzenie poleciło wy- 
działowi wysłać w tej sprawie memoryal i deputacyę do 
marszałka krajowego z prośba, aby gmach ten nabyty 
został przez Bank krajowy na pomiesz 
czenie jego biur. Zgromadzenie jednomyślnie wnio- 
sek ten uchwaliło. Do wydziału Tow. zostali wybrani 
pp.: Stanisław Cercha, Adam Chmiel, Eustachy GChronow- 
ski, Zygmunt Hendel, Dr Feliks Kopera, Dr Kazimierz 
Kaczmarczyk, X. Gierard Kowalski, Dr Stanisław Kutrze- 
ba, Leonard Lepszy, Dr Jerzy hr. Mycielski, red. Witold 
Noskowski, Dr Julian Pagaczewski, Władysław Prokesch., 
Dr Jan Płaśnik, Dr Wacław Tokarz, Dr Stanisław Tom- 
kowicz. 

Ogólna Rada Tow. Kółek rolniczych zwołaną 
została na 9 i 10 lipca do Rzeszowa. Na porządku dzien- 
nym sprawozdania Zarządu i Komisyi rewizyjnej: wnio- 
ski Zarządu w sprawie zmiany statutu i wybór 30 człon- 
ków Zarządu głównego na Int pięć, oraz trzech członków 
komisyi rewizyjnej na rok jeden. 

Zwłoki topiełca. Pod przystanią wioślarska »Soko- 
ła< pod Wawelem. wyłowiono wczoraj popołudniu zwło- 
ki nieznanego mężczyzny. Na miejsce zawezwano natych- 
miast policyę, oraz lekarza dzielnicowego, który orzekł, 
że zwłoki mogły leżeć w wodzie około miesiąca. 

Chwilę gdy wszyscy mają zadarte do góry gło: 
wy i bacznie obserwują przepiękne race, młynki, dya- 
bły i Ł p. eksperymenty pyrotechniczne p. Mądrzykow- 
skiego — wykorzystali złodzieje na sobctnich wiankach. 


Między innymi padł ofiarą (względnie padła ofiarą kie- 
szeń)) p. Stanisław Adamczuk, któremu jakiś złodziej 
skradł z bocznej kieszeni surduta książeczkę wkładkową 
miejskiej Kasy oszczędności na 5.300 koron i 100 koron 
gotówka. Książeczkę jako nieużyteczną dla siebie, wrzu 
cił złodziej następnego dnia do skrzynki pocztowej. Dy- 
rekcya poczt złożyła ją policyi, ta zaś prawemu właści- 
cielowi. Przepadło zatem tylko 100 koron, których wła- 
ściciel [nie ma już nawet nadziei otrzymania ich z po- 
wrotem, chyba że tą raza policya wyjątkowo złodzieja 
wyśledzi. 

Polska pielgrzymka przybyła szczęśliwie dnia 23 
czerwca do Jaffy — jak donosi jej przewodnik X. Ja- 
nicki i w dniu św. Piotra i Pawła wybrała się w drogę 
do Jerozolimy. 


Kronika zamiejscowa. 


Zjazd adwokatów polskich. W zjeździe adwoka- 
tów polskich we Lwowie, o którym donieśliśmy w 
porannym dodatku, brali udział przedstawiciele 
polskiej palestry ze wszystkich zaborów. Z War- 
szawy zjechało 19, z Petersburga 15 adwokatów, 
nadto przybyli adwokaci z Bydgoszczy, Poznania, 
Charkowa, Kijowa, Lublina, Moskwy, Odessy, 
Piotrkowa, Radomia, Suwałek itd. Obrady były 
bardzo ożywione. Ich wynikiem są liczna rezolu- 
cye. Jedna z nich domaga się nietykalności 
adwokata w wykonywaniu zawodu, jako pra- 
wa koniecznego w interesie sumiennego wykony- 
wania zawodu obrończego. Inna rezołucya żąda dla 
adwokata niezawisłości dyscyplinarnej od sędziego. 

Czy to prawda? Piszą do nas z Białej, że niektó- 
rzy przywódcy nauczycielstwa ludowego w powie- 
cie bialskim zamierzają podobno przy zbliżających 
się wyborach sejmowych zawrzeć ścisły sojusz ze 
stapińszczykami i socyałistami celem forsowania 
tam kandydatury znanego socyalistycznego agita- 
tora wśród nauczycielstwa p. Smulikowskie- 
40, nauczyciela ze Lwowa. Z obowiązku dzienni- 
karskiego notujemy tę pogłoskę, dodając, że wysu- 
wanie kandydatury p. Smulikowskiego zaszkodzi- 
toby bardzo nauczycielstwu, zniewoliłoby bowiem 
polską chrześcijańską ludność do bezwzględnej 
walki. 

Zapalenie się gazów w kopalni wielickiej spowo- 
dowało w ubiegłą sobotę ciężkie poparzenie 4 gór- 
ników. Gazy wydobyły się podczas głębienia szy- 
biku w poprzeczni „Scehwindt*. Przy pierwszem wy- 
dobyciu się gazów ulegli poparzeniu górnicy Mali- 
nowski i Nowak, przy drugiem majster Ciesielski 
Sitko i górnik Bogucki. Gaz zapalił się nagle od 
lampki i morze płomieni ogarnęło poprzecznie. Pło- 
mienie szalały przez 1:/, minuty. Do Wieliczki 
przybył Dr Czerlunczakiewicz z Krakowa i wdro- 
żył dochodzenie co do przyczyn wypadku. 


Wiadomości kościelne. 


Metropolita ks. Szeptycki przyjęty został one- 
gdaj na audyencyi u Papieża, 


Oiznaczenia i mianowania. Cesarz nadał rot- 
nistrzowi pułku ułanów Nr 18 Stanisławowi Dunin Kę- 
oliczowi godność podkomorzego. Cesarz zamianował rad- 
cę sekcyjnego Dra Władysława Podczaskiego tadcą mi- 
nisteryalnym »ad personame w ministerstwie obrony kra- 
jowej. 

Ministerstwo handlu zamianowało asystentami poczto 
wymi adjunktów pocztowych Gustawa Malinowskiego 
w Tarnowie dla Gorlic, Jana Brauna w Przemyślu dla 
Podgórza, Tadeusza Sawkę w Łańcucie, Adama Bażana 
w Tarnowie dla Chrzanowa, Zygmunta Liżewskiego w 
Tarnowie dla Rżeszowa, Władysława Adamiaka w Bo- 
chni, Chaima Brodmanna w Krakowie i Adama Lubań- 
skiego w Krakowie. 


Zmarli. Władysław Smagalski, emerytowa- 
ny marszałek- porucznik armii austryackiej umarł 
w Preszburgu, licząc 94 lat życia. Już w 17 roku 
życia rozpoczął służbę wojskową jako kadet 10 
pulku huzarów. Ś. p. Smagalski pochodził z Tar- 
nowa. 


Repertuar opery i operetki lwowskiej 
w Krakowie. . 

We wtorek poraz pierwszy nowość; »Figlarne żonki« 
operetka M. Gabriela. i 

We środę: »Figlarne żonki«, operetka Gabriela. 

We czwartek : »Carmen«, opera Bizeta, występ Ady 
Nekar. 

W pialek: »Polska krewe, operetka Nedbala, 

W sobotę : »Figlarne żonki<, operetka Gabriela, 

W niedzielę popoł. (ceny dramatu) : »Ialka<, opera 
narodowa Moniuszki. 

W niedzielę wiecz.: 
bala. 
„ „W poniedziałek poraz pierwszy; »Norma«, opera Bel- 
lini'ego. 

We wtorek : »Figlarne żonkie, operetka Gabriela. 

We środę: »Polska krewe, operetka Nedbala. 


Ze sportu, 
Wyścigi w Krakowie, 


Niedziela: x 


I. Nagroda rządowa. Wyścig gładki. Pa- 
nowie jeżdżą. 1800 koron. Biegały dwa konie. Nie- 
daleko przed metą wysunął się „Yelliw Colt“ p. 
Łukasiewicza, bijąc o pół metra zaledwie „Yelkę* 
rotm. Hagelina pod por. Ulmem. Totalizator płacił 
12 kor za 10. 

I. Nagroda kasyna. Wyścig z przeszkoda- 
mi. Panowie jeżdżą. Nagroda honorowa, jeźdźcowi 
zwycięzcy i 1100 kor., z których 500 kor zwycię- 
zcy, 250 kor. drugiemu, 200 kor. trzeciemu, 150 
kor. czwartemu koniowi. Biegało 6 koni. Do mety 
przyszła pierwsza „Chorążanka* p. Dachowskiego 
pod właścicielem. Total. płacił za zwycięzcę 15 K 
za 10, za miejsce 53.57 i 68 K. 

NI. Steeple-chase koni sportowych. 
Panowie jeżdżą. Nagroda honorowa, ofiarowana 
jeźdźcowi zwycięzcy przez Romana hr. Potockiego 
1200 K, z których 600 K zwycięzcy, 300 K drugie- 
mu, 200 K trzeciemu, 100 K czwartemu koniowi. 
Meta około 5000 m. (Nowy tor z Irish-bank). Star- 
towały tylko dwa konie. Przybyła pierwsza do me- 
ty „isabella“ por. ks. Sapiehy,. Totalizator płacił 
15 K za 10. 

IV. Nagroda Totalizatora. Wyścig z 
plotami. Panowie jeżdżą. Nagroda 1500 koron, ofia- 
rowane przez austryacki Jockey-Klub, z których 
800 K zwycięzcy, 300 K drugiemu, 250 K trzecie- 
mu, 150 K czwartemu koniowi. Meta około 2400 
m. Biegały 3 konie. Prowadził z początku „Dictum- 
Factum“ rotm. Hagełina pod por. Ulmem, zwycię- 
żył go jednak przy mecie „Billegeny* hr. Esterha- 
zego, dosiadany przez właściciela. Trzecia przy- 
szła „Ligia“ por. Wodianera pod właścicielem. To- 
talizator płacił 16 K za 10. 

V. Oficerskie Seeple--chase. Wyścig z 
przeszkodami. Nagroda honorowa jeźdźcowi zwy- 
cięzcy i 1200 K, z których 600 K zwycięzcy, 300 
kor. drugiemu, 200 K trzeciemu, 100 K czwartemu 
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koniowi. Meta około 400 m. Biegało 5 koni. Walka 
była zacięta. Zwyciężył dość niespodziewanie dla 
graczy „Brenta“ por. Kreisla, dosiadara przez wła- 
ściciela, bijąc o jakie 10 metrów „Kupidynka“ ks. 
Sapiehy również pod właścicielem. Trzeci przy- 
szedł „Jenö“ por. Ożegalskiego pod p. Grerem. To- 
talizator płacił za zwycięzcę 35 kor. za 10 (357 
kor. za 100), za miejsca 50 i 50. 

VI. Wyścig pocieszenia gładki. Pa- 
nowie jeżdżą. Nagroda 1100 K ofiarowanych przez 
Krakowskie Towarzystwo wyścigowe, z których 
500 koron zwycięzcy, 150 kor. drugiemu, 200 ko- 
ron trzeciemu, 150 kor. czwartemu koniowi. Meta 
około 1600 m., biegało 6. Zwyciężyła dość niespo- 
dziewanie „Buława” p. Ułaszyna pod por. Ulmem, 
druga przyszła „Mia“ p. Dachowskiego pod właści- 
cielem, trzeci „Destin IV" bar. Mac Nevina O'Kelly 
pod por. Aliianczicem. Totalizator płacił 21 kor. za 
10. 


tora. „Niziny* wystawiono w roku 1903 w Pra- 
dze, skąd niedługo rozeszły się po Niemczech, 
jako dzieło godne werystów włoskich. „U 1 tt ra 
montes“ przenosi R. Lothar akcyę opery, w 
góry hiszpańskie, a agrozę ich opisuje z pomocą 
wilków, które tam napadają pasterzy. Widz te- 
atralny nie ma powodu lękać się ich, bo specya- 
listą od duszenia ich jest młody Pedro, żyjący 
ze swmei owcami w chmurach na szczytach gór- 
skich, bohater opery. Na niziny, pełne kłamstw 
i podstępów zatrute wyziewami zbrodniczych 
pragnień ludzkich, na te niziny, na których no- 
ga Pedra nigdy nie postała, sprowadza go bo- 
gaty Sebastiano, aby ożenić go z własną, ale 
niewygodną mu w planach małżeńskich kochan- 
ką Martą, młynarką. Na nizinach Pedro głupie- 
je zupełnie, sam tam jest „wilkiem w bajce, 
ale kiedy rozkochawszy się w Marcie poznał ro- 
lę, jaką mu wyznaczył Sebastiano, dusi go jak 
wilka i z Martą wraca w góry. 

Libretto pisane stylem depeszy telegrafi- 
cznej, może w pomyśle dość szczęśliwe, ale w 
przeprowadzeniu pozbawione wszelakich warto- 
ści literackich. Wszystko w niem dzieje się na 
pierwszym planie, nahalnie, jak nahalną jest 
w drugim i trzecim akcie asystencya całej lu- 
dności wiejskiej, przy bohaterach opery. Z ta- 
ką samą nietolerancyą literacką woheć widza, 
jak w samej akcyi, postępuje R, Lothar w na- 
rracyjnym ustępie opery, kiedy Marta opowiada 
Tomaszowi, z racyi jego wieku, wyroczni ety- 
cznej we wsi, smutne swoje losy. Do kinoteatru 
dramat cały nadawał się znakomicie przed kil- 
koma laty, 

d' Albert nie ma wielkiego talentu kompo- 
zycyjnego, Cznć to w każdym takcie jego mu- 
zyki, złożonej w połowie z reminiscencyj wło- 
skich oper, w drugiej bezsilnej w wyrazie i wą- 
iłej w budowie. Męczącemi szczególnie są w 
niej miejsca, w których d‘ Albert z maniackim 
uporem używa jakiegoś motywu w najtańszych 
progressyach. Instrumentacya dokonana techni- 
ką szczotki malarza dekoracyj teatralnych, nie- 
kiedy jednak efektowna. Całość do przygoto- 
wania trudną. 


Opera lwowska włożyła w wykonanie dzieła 
pracy niemało. Jedyne przedstawienie „Nizin“ 
było najlepszem ze wszystkich dotychczaso- 
wych. Dla tej właśnie poprawności powinny się 
one ukazać kilka razy w sezonie. Styl opery 
zdaje się odpowiadać zespołowi łwowskiemu. 

P. Bohuss-Hellerowa śpiewała Mar- 
tę, mimo pewnej niedyspozycyi, bardzo pewnie; 
w grze była konsekwentną. P. Adam Do- 
bosz nie ma wprawdzie takich warunków po- 
staci, o jakich roił autor, jego Pedro nie poko: 
nałby może wilka, ale pakonał z łatwością roz- 
ległą partyę wokalną, czując się w górze zupeł- 
nie w swoim żywiole. W sezonie obecnym nie 
nadużywany, jak w poprzednich, głos p. Dobo- 
sza przedstawia się w dźwięku i sile niezmiernie 
korzystnie. 

Bardzo pomysłowo przedstawiła partyę Nu- 
zi, naiwnej dziewczyny wiejskiej, panna Jó- 
zefa Zacharska; redukując swój pyszny 
sopran dramatyczny do miniaturowości piose- 
nek i opowiadań Nuzi, wykazała śpiewaczka po- 
czucie stylu inuzycznego i wdzięk interpre- 
tacyi. 

Ostrym i silnym, jak wypadało z roli, był 
śpiew p. Franciszka Freschła, w par- 
tyi Sebastiana. Sumiennie zadanie swoje speł- 
nili pp. Urbanowiez (Tomasso), Jeliński (Mo- 
ruccio), i IKominkowski (Nando) i panie : Ma- 
rynowiczówna, Ostrowska i Sobolówna. 

W scenach zbiorowych można było uzyskać 
więcej rozmaitości stosownem  rozdzieleniem 
chóru na grupy dramatyczne. 


ce przygotowania wojskowe. Sądy doraźne, 
które ogłoszono, grożą karą Śmierci za ekscesy. 
Na uilcach nie może stać razem więcej jak trzy 
osoby. Dzieciom do lat 15 po godź. 7 wiecz. po 
ulicach chodzić nie wolno, 


Zdemolowane domy serbskie. 


Serajewo. (Tel. wł.). Domy i sklepy serbskie, 
które tłum zniszczył, przedstawiają straszny 
widok, Kawiarnię „Europejską“ zburzono zu- 
pełnie, wszystkie szyby wybito, stoliki i naczy- 
nie połamano. Że strony Chorwatów i Turków 
przygotowuje się ekonomiczny bojkot Serbów. 


Maniłestacye patryotyczne. 

Sarajewo. (T. B.) Donoszą z Mostaru, że 
Chorwaci i muzułmanie urządzili tam manife- 
stacyę, w czasie której wznoszono okrzyki na 
cześć cesarza. Wznoszono także okrzyki prze- 
ciw Serbom. Do większych wykroczeń nie przy- 
szło. Wybito jedynie kilka szyb. Wojsko przy- 
wróciło porządek. Również w miejscowości Zu- 
banje przyszło do demonstrancyj przeciw Ser- 
bom, lecz nie przyszło do wykroczeń. Po za tem 
panuje w całym kraju spokój. 

Walki uliczne w Mostarze. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Nadeszły tutaj wiadomo- 
ści, że w Mostarze przyszło do krwawych roz- 
ruchów i walk ulicznych z Serbami. 

Budapeszt. (Tel. wł.) Z Mostaru nadeszły 
wiadomości, że wczoraj przyszło tam do wiel- 
kich zaburzeń, przyczem kiku Serbów zostało 
zabitych. Dzielnica serbska została podpalona. 
Również z całej Bośnii nadchodzą wiadomości 
o masakrach Serbów i paleniu ich dobytku i 
domów, Stan Wyjątkowy ma być rozciągnięty 
na cały kraj, 

Budapeszt. (Tel. wł.) „Pesti Hirlap“ donosi, 
że rozruchy w Mostarze przybrały charakter po- 
wstania. Cała serbska dzielnica stoi w płomie- 
niach. 


urządzono manifestacye żałobne. Rząd krajowy 
otrzymuje bez przerwy telegramy kondolencyj- 
ne z całego kraju, wyrażając równocześnie u- 
czucia lojalności dla dynastyi. 


Cyniczni mordercy. 


Sarajewo. (T. B.) Obaj sprawcy zamachu za- 
chowują się niebywale cynicznie i nie okazują 
cienia skruchy. Raczej znać w nch radość, że 
udał się im potworny czyn. Odmawiają oni od- 
powiedzi na większość pytań, ale nie przeczą, 
że bomby otrzymali z Belgradu, twierdzą mia- 
nowicie, że dali im te bomby dwaj komitadźi. 

Przyznali się też, że działali w porozumieniu. 
Wspólny plan działania zasadzał się na tem, że 
na wypadek, gdyby się jednemu zamach nie 
udał, miał go drugi wykonać. 


Na skutek sądów doraźnych. 


Sarajewo. (T. B.) W związku z ogłoszeniem 
sądów dorażnych, wydał komisarz rządowy ob- 
wieszczenie, nakazujące zamykanie restauracyj 
i kawiarń o godz, 8, względnie 10 wieczorem. 
bramy domów mają być zamykane o godzinie 
8-ej wieczorem. Nie wolno się zatrzymywać na 
ulicy. 

Aresztowanie agitatorą serbsko-radykalnego. 

Sarajewo. (T. B.) Według doniesienia dzien- 
ników z miejscowości Nevesinje aresztowano 
prezydenta grupy serbsko-radykalna opozycyj- 
nej, której organem jest „Narod“, Atharasica 
Sola, z powodu podburzania miejscowej ludno- 
ści. 


pułki, których właścicielem był zmarły arcy- 

książę, przez ośm dni nosiły żałobę i wysłały 

deputacyę na pogrzeb do Wiednia. 
Kondolencye angielskie. 

Londyn. (T. B.). Sekretarz stanu Grey polecił 
angielskiemu ambasadorowi w Wiedniu wyra- 
zić rządowi współczucie z powodu śmierci arcy- 
księcia. 

Kondolencye tureckie. 
J Wiedeń. (T. B.) Prezydent Izby posłów Dr 
Sylvester otrzymał telegram kondolencyjny od 


Pe Izby deput. w Konstantynopolu Ha- 
ila. 


Opinia francuska. 


Paryż. (T. B.). Także dzienniki wieczorne 
wyrażają najgłębsze oburzenie z powodu zbro- 
dni w Sarajewie i w gorących słowach wyrażają 
współczucie dła monarchy. 

Współczucie w Stanach Zjednoczoaych. 

Nowy Jork. (T. B.). Cała prasa w artykułach 
wstępnych omawia zamach w Sarajewie i wy- 
raża najszczersze współczucie dla monarchy, 
którego żywot służy sprawie pokoju. 

Giełda. 

Wiedeń. (Tel. wł). Giełda w piątek z powodu 

pogrzebu pary arcyksiążęcej będzie zamknięta. 


Poniedziałek. 

Ł Wyścig z płotami. Panowie jeżdżą. Na- 
grody 1200, 300 200 i 100 koron. Meta około 2400 
metrów. 

Biegały 4 konie. Zwycjężyła „Galia* hr. Ester- 
hazego pod właścicielem, druga przyszła „Deru“ 
por. Wodianera, przez niego samego dosiadana, 
„Chorążanka” p. Dachowskiego pod właścicielem 
trzecia. Totalizator 12 koron za 10. 

I. Nagroda rządowa. Nagrody 1500 ko- 
ron zwycięzcy, 300 kor. 200 kor. i 100 koron. Meta 
3009 metrów. 

Biegały 4 konie. Zwyciężyła „Ada Kaleh“ p. 0- 
kiaszewskiego, drugi przyszedł „Dejljczek'' p. Luka- 
siewicza, trzeci „Dalej“ tegoż. Totalizator 14 kor. 
za 10, za miejsce 87 koron. 

IM Nagroda Wawelu. Handicap. Nagro- 
dy austryackiego Jockey-Clubu — 3000 koron, 400 
kor. i 200 kor. Meta 1600 metrów. 

Biegały 4 konie. Pierwszy do mety przyszedł 
nadzwyczajny „fuks* „Rembrandt“ p. Irmy Laszló, 
fimgj Wariock por. Dórninga, trzeci „Erdesz“ por. 
Wodianera. Totalizator 121 koron za 10. d 

IV. Hrabiego Jana Tąrnowskiego 
Memorial-Stakes. Nagrody 4000 kor. zwy- 
cjęzey, 6ND koron, 400 koron. Meta około 1200 
metrów. 

Biegały 3 konie. Wszystkie szły niemal równo, 
zwyciężył z trudem „Krasnoludek" p. Ostaszew- 
skiego, bijąc zaledwie o pół głowy „Tresa“ por. 
Erma, trzecia „Pelunia* p. Ułaszyna. Totalizator 
31 koron za 10. 

V. Wyściggładki losowania. Panowie 
jeżdżą. Nagrody 1800 koron zwycięzcy, 500 ko- 
ron i 200 koron. Meta 1600 metrów. 

Bjegało 5 koni. Zwyciężył „Gounod* por. Dą- 
browskiego pod ppr. Esterhazym. Drugi przyszedł 
„Bursak* por. Wodianera pod właścicielem, trze- 
ci „Abaty” por. Grocholskiego, również przez wła- 
ściciela dosiadany. Totalizator 17 koron za 10. 

VI. Pożegnalny wyścig gładki. Na- 
grody 1000 koron, 300 koron, 200 koron i 100 ko- 
ron. Meta 1400 metrów. 

Biegało 5 koni. Zwyciężył „Stadion** por. Wo- 
dianera, drugi przyszedł „Bib-Doda“ p. Ostaszew- 
skiego. Totalgater płacił za zwycięzcę 30 koron 
za 10, za miejsca 252 kor. i 50 kor. 

VI. Końcowe Steple-chase. Handicap. 
Panowie jeżdżą. Nagroda honorowa  jeźdzcowi 
zwycięzcy 1400 koron, 400 koron, 800 koron, 200 
korpon. Meta 3600 m. - 

Riegało 6 kpni. Zwyciężył zupełnie niespodzie- 
wanie į z wielką trudnością „Satan II“ hr. Res- 
seguier, bijąc zaledwie o pół długości „Lygię* por. 
Wodianera, trzecia przyszła „Lady Alice“ por. Ul- 
ma. Toializator 55 koron za 10, za miejsca 110 i 80 
koron. 
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Rozwiązanie zgromadzenia. 

„Lwów. (Tel. wł.). Z Jasła donoszą, że zapo- 
wiedziane ną wczoraj zgromadzenie, na którem 
miał przemawiać poseł Zamorski zostało przez 
starostwo rozwiązane. Pos. Zamorski wniósł te- 
legraficznie protest przeciw temu zarządzeniu. 

P. Jaworski kandydatem żydów. 

Lwów. (Tel. wł.) Z Jasła donoszą, że żydzi 
wydali dzisiaj za kandydaturą pos. Jaworskiego 
odezwę, w której oświadczają, że klęska Jawor- 
skiego będzie klęską żydów. 

Anglia wobec Albanii. 

Londyn. (T. B.). W Izbie gmin na odnośne 
pytanie, sekretarz stanu Grey ponownie 
oświadczył, iż jest przeciwny wysłaniu wojska 
angielskiego do Albanii, ale rząd angielski nie 
będzie robił trudności przeciw krokom, które 
mocarstwa podjęły. 

Walki w Albanii. 
Wiedeń. (Tel. wł.). Z Valony donoszą, że Berat 


został zajęty przez powstańców. W Durazzo został 
ogłoszony stan oblężenia, 


Narady polityczne. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Hr. Tisza odbył naradę z 

hr. Berehtoldem nad sytuacyą polityczną. 
Zwrot w polityce baśniackiej. 

Budapeszt. (Tel. wł.) „Pester Lloyd“ wskazu= 
jąc na wczorajszą audyencyę Bilińskiego u ce- 
sarza, wywodzi, że nałeżałoby się zastanowić, 
czy teraz po zamachu w Sarajewie nie powinna 
nastąpić zmiana kursu w polityce, zainauguro- 
wanej przez Bilińskiego w Bośni. Dziennik za- 
rzucą Bilińskiemu, że czynił zbyt wielkie ustę- 
pstwa ludności krajowej, usuwał urzędników 
Węgrów i Niemców, a zastępował ich siłami 
krajowemi. Dziennik sądzi, żę należy wrócić 
do dawniejszego systemu i powołać z powrotem 
urzędników niemieckich i węgierskich. 

Posłuchania u cesarza. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Dzisiaj o godzinie 8 rano 
był u cesarza na posłuchaniu arcyks. Karol 
Franciszek Józef. O godz. 9 rano przyjął cesarz 
hr. Tiszę, następnie zaś dyrektora kancelaryi 
gabinetowej bar. Schuessla ; o godz. */st1 zo- 
stał specyałnie wezwany na audyencyę hr. 
Stürgkh. Posłuchanię trwało dwie godziny. O 
godz. 1 w poł, był u cesarza hr. Berchthold. 


Cenzura depesz. 
„ Wiedeń. (Tel. wł.) Wiedomości z Mostaru są 
niejasne, potwierdzenia ich nie ma, gdyż za- 
prowadzono ostrą cenzurę depesz. 


Bandy serbskie na granicy? 


Wiedeń. (Tel. wł.). Z Bośni nadchodzą coraz ob- 
ficiej wiadomości o rozruchach przeciw Serbom. 
Dzisiaj przedpołudniem nadeszła wiadomość, że 
na granicy serbskiej odbyło się kilka potyczek i 
konfliktów z bandami serbskiemi. Wiadomości tej 
potem jednak zaprzeczono. 


Awantury w sejmie chorwackim. 

Zagrzeb. (T. B.) O godz. 11 przedpoł. zjawili się 
w sejmie członkowie rządu z banem bar. Skerle- 
csem na czele, jakoteż wszyscy posłowie w stro- 
jach żałobnych. Gdy prezydent sejmu Dr Medako- 
wicz wszedł na trybunę prezydyalną powstał żywy 
ruch na ławach partyi prawa. Dały się słyszeć ró- 
żne okrzyki przeciw większości, z większości zaś 
wzywano do spokoju. Pos. Zatłuka zawołał do wie- 
kszości: Wy chcecie nam rozkazać spokój, czy 
macie przy sobie bomby? Ten okrzyk wywołał 
wielką wrząwę. Posłowie z partyi Franka wstali z 
miejsce i wołali: Precz z koalicyą, precz z Serbami, 
precz z mordercami. Prezydent wśród tej wrzawy 
zarządził odczytanie pratakołu poprzedniego posie- 
dzenią, ale nie można było nie zrozumieć. Ciągle 
trwały dalej okrzyki: Precz z mordercami! Kilku 
posłów z partyi Franka rzuca drukowane protoko- 
ły na sekretarzy. Posłowie większości i partyi Star- 
eewicza siedzą spokojnie na swych miejscach i cze- 
kają aż wrzawa minie. Trwało to około ,/* godz. 
Ciągle tylko słychać było okrzyki: Precz z morder- 
cami! nie jesteśmy denuncyaniani. ule mówimy 
prawdę. Fe wszystko helgradzka ręka. Po odczy- 
taniu protokołu wstał z miejsca prezydent, aby wy- 
głosić mowę żałobną. Na ławach partyi Franka od- 
zywają się znowu głosy: Nie pozwolimy mu mówić, 
nie wolno mu odezytywać tego oświadczenia. Tym- 
czasem członkowie rządu i posłowie oraz publicz- 
ność na galeryvi wstała z miejsc, aby wysłuchać e- 
nuncyacye prezydenta, ale sceny wrzawy pw stre 
nie partyi Franka trwają dalej. Słychać różne o- 
krzyki zwrócone przeciw większości. Członkowie 
partyi Franka wołają do prczydenta: Przez was 
został zainaugurowany kurs serbski. Wśród tej 
wrzawy prezydent posiedzenie przerwał. Podczas 
przerwy posławie pozostali w sali i przychodzi 
między nimi do żywej wymiany słów. Słychać o- 
krzyki przeciw Serboin i większości oraz głosy: 
Chorwaci muszą wystąpić z koalieyi. Publiczność 
na galeryi sekunduje temu i hije brawa. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Po przerwie podjęto po- 
siedzenie Sejmu o godz. pół do 12 na nowo. — 
Partya Franka ostro atakuje Serbów. Ciągle 
słychać wykrzyki: „Mordercy!* Trybunę pre- 
zydenta obrzucono kałamarzami i papierami. 
Posiedzenie trwa dalej wśród ciągłych awan- 
tur. 


Demonstracye antipruskie, 


Lwów. (Tel. wł.). Z racyi wczorajszych anti- 
pruskich demonstracyj aresztowano kilkunastu 
akademików, których po sprawdzeniu nazwisk 
wypuszczono. Jeden z akademików został zra- 
niony odłamkiem szkła w głowę. 


Morderstwo, 


„Lwów. (Tel. wł.). W Jaszczurowie został u 
biegłej nocy zamordowany grecko-kat, pro- 
boszcz Zubrzycki. 


Przyjechali do Krakowa. 


HOTEL FRANCUSKI. Marya Piaskowska z Radomia, 
Halina Dembińiska ze Lwowa, Klara Jelska z Zakopane- 
go, Jadwiga Swierczewska z Kazimierzy wielkiej, Marya 
Brzezińska ze Lwowa, Zofia Kleniewska z Szczerorkowa 
(Lubelskie), Marya Szwejcerowa z Szczerorkowa (Lube!- 
skie), Dr Jan Walewski ze Lwowa, Bolesław Zawadzki 
z Warszawy, Dyr. Waleryan Zabłocki ze Lwowa, Ale- 
ksauder_ Kieszkowski z Przemyśla, Józef ILamparsk: z Ro- 
gowa (Płockie), Władysław Zabawski z Cieszyna, Józef 
Wagner z Wiednia, Sergiuszowie Terrawscy z Berdyczo- 
wa, Bolesław Szczepkowski z Sorochowa, Dr Maurycy 
Orliński z Radomyśla. Michał Naimski z Zatora, Broni- 
sław CGblebkowski z Warszawy, Zygmunt Jaworski z Tar- 
nowa, Ferdynandowie Jacobsonowie z Nowego Jorku, 
Adolfowie Nyiry ze Lwowa, Jan Gorniak z Sibicy, Oskar 
Goldsckmidt ze Lwowa, Waleryan Gawecki ze Skiernie- 
wic, Natan Goldhamer z rodzina z Drohobycza. 


Madesłane. 


Kondolencye. 


Lwów. (Tel. wł.) Z powodu zgonu arcyksięcia 
wyweszono flagi żałobne ze wszystkich gma- 
chów publicznych, O godzinie 12 w południe na- 
miestnik przyjmował kondolencye. Posiedzenie 
rady miejsk. odbędzie się prawdopodobnie ju- 
tro. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Parłament austryacki nie 
zbierze się na posiedzenie kondolencyjne. 


Żałobne posiedzenie Sejmu węgierskiego. 

Budapeszt. (T. B.) Sejm węgierski zebrał się 
dziś na nadzwyczajne posiedzenie dla uczcze- 
nia pamięci zamordowanych. Wśród wielkiej ci- 
szy zabrał głos prezydent Sejmu Beoethi, po- 
czem przemawiał w zastępstwie bawiącego wę 
Wiedniu hr. Tiszy minister skarbu Teleszky. 


Raid automobilowy. Przez ubiegłe trzy dni trwał 
„raid“ automobilowy urządzony przez krakowski 
klub automobilowy i Związek turystyczny. „Raid“ 
prócz cechy turystycznej miał równocześnie wyka- 
zać wytrzymałość wozów i sposób wzorowego pro- 
wadzenia motorów. W sobotę rano stanęło do prze- 
glądu na placu św. Ducha 21 wozów. Około godz. 
9 rano wyjechało ze startu 18 wozów z pod za- 
kładu p. Matecznego w Podgórzu. Drogą przez My- 
ślenice, Lubień i Nowy Targ zajechali uczestnicy 
„rajdu około pałudnia do zakładu Dra Chramca 
w Zakopanem. Po 1:/» godzinnym wypoczynku ru- 
szono do Morskiego Oka w Tatrach na obiad. Wie- 
czorem nastąpił powrót do Zakopanego. 

Następnego dnia wyjechały wozy w drogę do 
Szczawnicy. Z pod „Czerwonego klasztoru* na Wę- 
grzech wyjechali wycieczkowcy Dunajcem przez 
Pieniny, gdzie po półtoragodzinnej podróży wyłą- 
dowali przed Szczawnicą. Następnego dnia w po- 
niedziałek ruszyła wycieczka w drogę powrotną 
przez Krościenko, Stary Sącz, Nowy Sącz, Limano- 
wę, Myślenice do Krakowa. Wieczorem w sali ho- 
telu Saskiego nastąpiło omówienie wycieczki oraz 
rozdano nagrody. Pierwszą nagrodę otrzymał in- 
żynjer Mycjński za wzorową i szybką jazdę wo 
zem „Austro-Daimler“ o sile 20 HP. Drugą nagro- 
dę p. Peterseim za „Benz“ niemieckj. Listy po- 
chwalne otrzymali p. Gutowski (wóz „Rainault* 
38 HP.) i p. Zarzycki (Benz 32 HP). Pozatem p. 
Walter z Branic otrzymał zaszczytną wzmiankę za 
jazdę wozem „Austro-Daimler“ 30 HP. Opis podró- 
ży podamy w następnym numerze. 


KN | 


Z opery. 
„Niziny“ Eugeniusza d‘ Alberta. 


Pod koniec XIX wieku sami Niemey nie cie- 
szyli się zbytnio własną produkcyą na polu o- 
pery. Dzieła Thuillego, Schillingsa, Wolfa, Zyg- 
fryda a Wagnera, Hunyerdincka, Kiuzla, i t. d. 
it. d. stawały w szarym kącie wobec tworów 
bayreuckiego mistrza. Ryszard II, Strauss, pisał 
wtedy jeszcze poematy symfoniczne, wobec któ- 
rych sam chętnie zapominał o swoim „Guntra- 
mie“ i „„Feuersnot*, Każdy czuł się wtedy po- 
wołanym do pisania oper, każdy miał prawo 
marzyć o powodzeniu w teatrze i zdobyciu wyż- 
szego stanowiska od reszty epigonów. D'Albert 
przyszedł do przekonania, że korzystniej pisać 
opery, kótre jednego dnia mogą być grane we 
wszystkich miastach niemieckich, niż grać sa- 
memu tylko w jednem z nich dziennie. Od roku 
1898 do 1904 napisał więc oper ośm, lecz po 
napisaniu ich nie przestał być genialnym piani- 
stą... i dalej musiał sam objeżdżać miasta nie- 
mieckie. Z oper d‘ Alberta jedynie błaha jedno- 
aktówka p. t. „Odjazd“ zdołała zwrócić na sie- ano | 
bie pilniejszą uwage, ostatnia opera „F la u t o] przy sobie wiele naboi browningowych. =" 
sęlo* dochodziła w pomysłach aż do trywial-f Sarajewo. (Tel. wł.). Dzisiaj obawiają się 
ności „Schweine kanonu“, w którymį dalszych jeszcze bardziej gwałtownych rozru- 
Hans v. Wolzogen uraczał w librecie kompozy-Jchów, przeciw Serbom. Poczyniono daleko idą- 


Telegramy. 


(Telegrumy „Głosu Norodu* z dnia 29 czerwca). 


Rozgoryczenie przeciw Serbom 
wzrasta. 


Demonstracye antyserbskie. 


Zagrzeb. (T. B.) Wczoraj o godz. 8 wiecz., 
ponowiły się antyserbskie demonstracye, Wielki 
tłum ludzi, niosąc chorągiew trójkolorowa chor- 
wacką, owiniętą czarnym kirem, poruszał się 
ulicami, przyczem ciągłe wznoszono okrzyki: 
„Cześć pamięci zmarłych! precz z morder- 
cami !* 

Manifestanci udali się przed dom Starcevi- 
cza, gdzie poseł Iwan Zatluka i student Mastric 
przemawiali, przyczem w najostrzejszych sło- 
wach potępili zamach i gwałtownie atakowali 
Serbów. Mowcy wezwali ludność, aby dziś 
przedpoł. pojawiła się przed gmachem sejmo- 
wym, aby tam dać wyraz oburzeniu z powodu 
strasznego zamachu i uchwalić rezolucyę, która 
ma być wystosowaną do cesarza. Tłum śpiewał 
następnie hymn chorwacki i wśród ponownych 
okrzyków „precz z mordercami ! precz z Ser- 
bami !“, przeszedł ulicami miasta. Wykroczeń 
nie było. l 

Podczas manifestacyi przed domem Starce- 
viczą, wzywali mowcy obecnych, aby dziś przed 
gmachem sejmowym przeciw temu protesto- 
wali, że Serb, jako prezydent Sejmu krajowego 
przewodniczył podczas urządzenia manifestacyi 
żałobnej przez Sejm. Demonstracye uliczne 
trwały do godz. 10 wieczór, poczem manife- 
stanci w małych grupach się rozeszli, Kilku 
młodych ludzi wybiło kamieniami kilka szyb 
w domu należącym do prezydenta Sejmu, Dra 
Madakovicza na placu Zrinyego i w domu przy 
Ilica, należącym do serbskiego związku ko- 
ścielnego. 


Żałobne posiedzenie wiedeńskiej Rady miej. 

Wiedeń. (T. B.) Dziś w południe odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie Rady miasta, po- 
święcone wspomnieniu arcyks. Franciszka Fer 
dynanda i jego małżonki. Pa przemówieniu ża- 
łobnem Dra Weisskirehnera, posiedzenie zam- 
knięto. 


Jednomyślna żałoba. 

Wiedeń. (T. B.). Dzienniki podnoszą jedno- 
myślną żałobę z powodu tragicznej śmierci ar- 
cyksięcia i jego małżonki i wskazują na wzru: 
szające manifestacye zagranicy i w kraju. Pun- 
ktem środkowym tych wszystkich manifestacy/ 
jest cesarz, którego podziwienia godne stano- 
wisko wszyscy podnoszą. 


Kondolencye rosyjskie. 

Petersburg. (T. B.). Car Mikołaj wystosował 
z powodu śmierci arcyksięcia Franciszka Fer- 
dynanda i jego małżonki telegram kondolencyj- 
ny do cesarza Franciszka Józefa. 

Petersburg. (T. B.). Minister spraw zagrani- 
cznych Sazonow polecił ambasadorowi w Wie- 
dniu Giersowi, aby wyraził rządowi austryackie- 
mu kondolencye rządu rosyjskiego. _ 


Dia słomianych wdowców 


obiady w abonamencie poleca płerwszorzędna 
Restauracya Hotelu Pallera 
vis a vis teatru miejskiego w Krakowie. 


y Stectenpferd’a 


mydło lljowe-mleczne, 
firmy Bergmann & Co. Decin pad Łabą. 


nadal, jak przedtem, niezbędne do rosuą- 
dnege pielęgnowacia skóry i piękucści. 
Codsień_ p'soa u uznaniami. Po 80) hal. 
wezęds e na składzie, 


AUTOMOBILE 


BENZ 


MODELU 1914 


| najekonomiczniejsze 
są į najpewniejsze i 
najelegantsze 


20HP., 30HP, 40H”. 55HP, G60HP., 75H>* 
100HP. 200HP. 


Austryackie Towarzystwo motorowe 


BENZ 


Filia w Krakowie, Podwale 5. 


Kondolencye serbskie. 


Belgrad. (T. B.). Depesza wysłana przez mini- 
stra skarbu Paczu w zastępstwie nieobecnego 
w Belgradzie prezydenta gabinetu Pasicza do 
hr. Berchtholda opiewa : Głęboko wstrząśnię- 
ty wiadomością o wstrętnym zamachu, którego 
ofiarą padł arcyksiążę Franciszek Ferdynand i 
jego małżonka, ks. Hohenberg „rząd serbski 
prosi w. eksc. aby przyjął wyrazy najserde- 
czniejszego współczucia w bolu, który dotknął 
monarchię austro węgierską z powodu tak stra- 
sznego ciosu. ò 

Belgrad. (T. B.). Prezydent skupsztyny wy- 
stosował do prezydenta Izby posłów austrya- 
ckiej i Sejmu węgierskiego następujący tele- 
gram : Pospieszam wyrazić w. ekse. uczucia naj- 
serdeczniejszego współczucia skupsztyny serb- 
skiej, którą boleśnie dotknęła wiadomość o stra- 
sznym zamachu, jakiego ofiarą padł arcyks. 
Franciszek Ferdynand i ks. Hohenberg. 

Belgrad. (T. B.). „Samouprava“ potępia w 
dzisiejszym artykule wstępnym zamach, który 
wykonany został przez chorobliwego i nie zda- 
jącego sobie sprawy z doniosłości tego czynu 
młokosa. Pismo potępia czyn podwójnie, ponie- 
waż wykonany zostałw chwili, gdy Serbia właśnie 
zajętą jest rozwiązaniem szeregu kwestyj polity- 
czno - gospodarczych z monarchią. Artykuł 
kończy się zapewnieniem współczucia w żało- 
bie monarchii. . 


Żałoba w wojsku niemieckiem. 


Berlin. (T. B.). Cesarz Wilhelm wydał roz- 
kaz dzienny do armii, w którym zarządza, aby | 


Po zamachu. 


Przewiezienie zwłok. 


Metkowice. (T. B.) Dziś rano przybył tu oso- 
bny pociąg ze wzłokami arcyks. Franciszka 
Ferdynanda i jego małżonki. Trumny przenie- 
siono na jacht „Dalmat*. Wzdłuż całej drogi 
tłumy tworzyły Sszpalery. Trumnę nieśli mary- 
narze z marynarki wojennej. Duchowieństwo 
katolickie dokonało pokropienia zwłok. Tru- 
mny okrywało mnóstwo wieńców. U ujścia rze- 
ki Narenty trumny przeniesiono z jachtu na o- 
kręt wojenny „Viribus Unitis*, gdzie dokonano 
ponownego pokropienia, poczem okręt odpłynął 
do Tryestu. Towarzyszy mu eskadra. 


Zawiadomienie dzieci. 

Praga. (Tel. wł.) Dzienniki czeskie opisują 
sceny, jakie rozegrały się, kiedy dzieciom za- 
bitego Arcyksięcią doniesiono o śmierci rodzi- 
ców. W pierwszym dniu powiedziano im tylko, 
że rodzice ciężko się rozchorowali. W drugim 
dopiero dniu dzieci dowiedziały się prawdy. — 
Wybuchły spazmatycznym płaczem, domagając 
się, aby je zaprowadzono do rodziców. 

Nastrój w Bośni. 

Sarajewo. (T. B.) Wiadomości ze wszystkich 
stron kraju przedstawiają wstrząsające wraże- 
nie, jakie wywarł zamach w Sarajewie na 
wszystkich klasach ludności. Niema granie o- 
burzeniu ludności, nie wyłączając lojalnych 
Serbów, oraz ubolewaniu z powodu hańby, jaką 
zamach okrył Bośnię. W wielu miejscowościach 


Awantury z Serbami. 


Sarajewo. (T. B.) Podczas atakowania serb- 
skich sklepów przez tłum, stało trzech Serbów 
braci Jovici przed swym sklepem. Jeden z bra- 
ci strzelił kilkakrotnie z rewolweru do demon- 
strantów. Kula trafiła jednego z demonstran- 
tów w płecy. Demonstrant ów upadł na ziemię. 
Tłum rzucił się na braci Jovici, którzy uciekli. 
Jednego z nich dogoniono i ciężko poraniono. 
Aresztowano go, a rewizya wykazała, że miał 
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Zakłdd artyst. - kam. 
budowlany 


3) ÁRPA LULESH 


naprzeciw cmentarza w Kra- 
kowie, , ponada, wielki wybór 
gotowych pomników z Pi 

i marmura. Po- 


WCA, 
dejmuja się wykonania gro- 
hów w miejscu i na prowin- 
cyi. — Tel. 1859. 


SOKI OWOCOWE 


do lodów 
Merelowy 


Malinowy 
Poziomkowy 


poleca 


WOJCIECH OLSZOWSKI 


Kraków, Mały-Rynek. 


W starym Krakowie 


(śródmieście) 
do interesu spokojnego a rautownago 
istniejącego lat kilkanaście poszukuję 


wspólnika 
Polecamy wszystkim, którzy mają zamiar jechać do Ameryki lub 
E Siirt BAD Kanady, aby udali się z pełnem zaufaniem wprost do 


r-ystne. Reflektować mogą tylko Pa- 
nie. — Zgłoszenia pod Nr. 55, poste- 
restante Kraków, (główna poczta). 


L. 15047/14. 


Ogloszenie lieylacyi 


Dyrekcya krajowego szpitala św. 
Łazarza w Krakowie rozpisuje licyta 
cyę ofertową na roboty budowlane 
obejmujące: 

roboty zi+mne. mura skie, ka- 

mieniarskie, betonowe, ciesiel- 

skie, blacharskie, kowalskie, 

stolarskie, ślusarskie, lakierni- 

cze, maiarsie i szklarskie 
przy rekonastrukcyi i dobudowie obu- 
pawilonów cddziałów chorób wewnę 
trznych. 

Plany przedmiary, oraz warunki 
ogólne przeglądać można w dnie po= 
wszednie w gotz!nach popoładnio- 
wych (4—9) w Zarządzie szpitala 

Do fakty dottdsyń usieży kwit na 
złeżone w kasie szpitalnej wadyum 
w wysokośsi 21/,0/, sumy uferowanej. 

Otwarcie ofert nastąpi w Kancelaryi 
Dyrekcyi szpitala dnia 8 lipca 1914 
o godzinie 12 w połudułe. 

Dyr.kcya kraj. szpitała św Łazarza. 


wi podróży Zofii Biesiadeckiej 


w Oświęcimiu 
które niema żadnych agentów ani naganiączy. === 


Najpraktyczniejsze, najtreściwsze i najtańsze 


są książki ks. prof, KAJDASA: 
PRZYGOTOWANIE DO PIERWSZEJ SPOWIEDZI ŚWIĘTEJ. 
PRZYGOTOWANIE DO PIERWSZEJ KOMUNII ŚWIĘTEJ. 


Cena każdej z nich tylko 10 haierzy. 
Wydawnictwo Księgarni katolickiej Dra Władysława Miłkowskiego 
w Krakowie, plac Maryacki 9, telefon 1308. 


Tamże sprzedaje się kartki korespondencyjne zwykla z marką po 4 hal, 
zagraniczne po 9 hal. 


Dla letników! 


KĘTY Willa słoneczna, 904 
sucha w ogrodzie, 2 pokoje, 
kuchnia weranda, ganek. Kąpiele 
w Sole, kościół, kolej i miasto 
bliziuteńko. Zgłoszenia: Wanda 

Dzięciołowska Kęty. 


B B 
Do wynajęcia 
każdego czasu stancye fron- 
towe słoneczne z piecami ku- 
chennemi przy ul. Siemi- 
radzkiego l. 19. 892 


= pa OR AS 
ieszkania najprędzej wynajmujemy !! 


Mieszkań dokładny wykaz, stale uzupełniamy, 
Mieszkania poszukiwane, zgłosz. załatwia się natychmiast, 
Mieszkań spis przeglądać można za darmo. 


—Am—L>>L——_ ZE EZ ZZ ZA Z Nan 


Zgłaszajcie się jaknajprędzej do 
Krakowskiego Biura Ogł., Kraków, ul. Dunajewskiego 3 


Dla Przew. Księży na wycieczki wakacyjne! 


Doskonałe pudełka do podróży, drewniane 
i kartonowe, różnych wielkości poleca 


Jedyna Katolicka Krajowa fabryka 
„VISTULA” 
Kraków, ul. Dunajewskiego L. 3. 


WIELKI WYBÓR STALE NA SKŁADZIE! 


RAA. 


e o M O 
© PS 
” q = 1% - 
. 


Natychmiast 


poszukujemy do wynajęciaw śródmieściu! 
2' pokoje z przynależnościami 


4 pokoje z komfortem 


lokal na sklep 


Zgłeszzć kart:ą korespondencyjną: | 


Krak. Biuro Ogłoszeń 


ui. Dunajewskiego 3. 


W willi na Salwatorze mieszkania słoneczne z pięknym widokiem z całym 
komfortem 4 pokoje z pr ynżl. (ewent z ogrodem) 


na lato zaraz 3 pokoje z kuchn. oñ | paźdź (ewent z ogrodem) 
Wiadomość telefonem 2057 do 2 popołudniu lub w „ dewię zk) 


Salvat ator. Oglądać c od 3-4 


W SIDANE 


są we dworze do wynajęcia 
z kuchnią oraz inne mieszkania mniejsze. 
Bliższych wiadomości udzieli Józef Cho- 
rąży, kasyer Spółki Oszczędności w Sidzi- 


koło orana 
9 


a 


pokoje 


nie koło Jordanowa. 185 0 


KONKURA. 


Kasa oszczędności król. woln. 
miasta Sanoka ogłasza niniej- 
szem konkurs na budowę je- 
dnopiątrowego gmachu dla 
kasy Oszczędności. 


Plan, kosztorys oraz warunki 
licytacyjne przeglądać można w 
kasie oszczędności w godzinach 
urzędowych. 

Suma kosztorysu wynosi kor. 
13,2091.23. 

Budynek ma być oddany do 
użytku z końcem września 1915r. 

Termin do wnoszenia ofert 
ustanawia się do 15 lipca 1914 
r. do godz. 12 w południe. 

Oferenci winni swoje oferty 
wraz z 5% wadyum od ceny 
wywołania t. j. okrągło 6500 K. 
w gotówce lub papierach war- 
tościowych mających pupilarne 
bezpieczeństwo nadsyłać do dy- 


rekcyi Kasy oszczędności król. | 


woln. m Sanoka. 

O przyjęciu oferty decyduje 
dyrekcya Kasy oszczędności. 
W Sanoku dnia 24 czerwca br. 

Dyrekcya 
Kasy oszczędności król. wolu. miasla 
Sanoka. 806 3 


DO ULOKOWANIA 
16.000 K, 18.000 K i 28.000 K 
tylko na solidną hipotekę. Zgło- 
szenia przyjmuje kancelarya adw. 
Dra Teodora Koscha w Krako- 
wie ul Pijarska l. 3. 


Wina po malczycieli 


ubznuj miuna.wa wszelkich gałęziach 
g anodarstwa, przyjmie posadę na 
pieha ii, — Łaskawa zgłoszenia pod 
adresem „Wdowa 6 Kraków“ 
poste ralante za okazatinm k= ilu. 


a kupojcie tylko cakierki tah 


kj 
„KRYSZTAŁ 


wyrabiane systemem 627 


w. Sobolewskiego 


Podyórze ui. Słowackiego L. 2? 


ZAKŁAD 
AT -RS 
BRAC! 


TREMBECRICH 


w Krakowie 
Rskowicka |. 7. 


(dom własny) Telet. 
462 przyjmnje się 
wykonywanie wszel- 
kich robót w zakres 
ten wchodzących a 
szczególności GRO. 
BOWCÓWIPORNIKOW tak w miej- 


scu jak | na prowincyi. Poleca 
wielki wybór gotowych pomników 
1 piaskowca marmuru i granitu, 


Kostyumy letnie od 30 B. 


tylko Karmelicka I. 7 


„KIMONO 


Helena PNIEWSKA. 
St:w zarej. z ogr. por. rok zaś, 1900 


Lwiązek katol. krawców 


w Krakowie wl, Lwów Filia 

Fioryańska L. 7. | płac Halicki 7. L. 
Gotowe ubiory męskie własnego wyro- 
bu. — Zamówienia na miarę starannie. 


Fotograficzne 
PLYTY PRZYRZĄWDY 
PŁY NY PAPIERY 
PRZYBORY CENNIK GRATIS, 
WARSZAWSKI SKŁAD | RZYBO- 
RÓW FOTOGRAFICZNYCH 
Kraków, ul. Szewska I. 2. Tel. 1428. 


W nowo wybudowanej kamie= 
mcy, przy ul. Fioryańskiej 32, 


lo wynajęcia 


od I sierpnia b. r. 
piękna lokale na sklepy, binra, mie- 
sekania większe i mniejsza Winda 
osobowa i towarowa i kompletne u- 

rządzenia nowoczesne, 


Zgłoszenia: Grabowski, Smoleńsk i4 
„'airo* II p. 3—6. — Wcześniejsze 
zgłoszenia celem porozumienia co do 

adapt. pożąd sue. 891 


PIEGI 


usawa całkowicie w przeciągu 7 dni 


Ambra creme Dra Ghristoffa 


Najlepszy ni szkodliwy środek də u- 
trzymania czystości i upiększenia cery. | 
Prawdziwy tylko w oryg. słoi:ach, 
których opakowanie zaopatrzone jest 
zarejestrowanym znakiem 0:hronuym. 
Cana K 160 odpowiednie mydło 70 
hal, Składy we wszystkich aptekach 

i droguaryach 461 


GŁÓWNE SKŁADY w KRAKOWIE: 


M. Masłowski apt. Tadeusz Oświę- 

cimski. apt, M. Rederer, apt ul, Kar- 

melicka L. 33. w Nowym Sąnzu: apt 
5. Nowakowskiapo. 


FOLWAR AE 
w powiecie Tarnopolskim 300 400 morg, 
do sprzedania lub wydzierżawienia 
wyłącznie w kato ickie ręcs. W razie 
kupna potrzebna gotówka 120000 K 
Budyn:i dobr», ładue zasiewy. Zgło- 
szen a przyjn uje biuro Bokołowskie- 
go, Lwów 3 go Maja 5 pod „N. S. 2:*, 


nę Z Ć BN ian ZESIEE”- WINNEOZZ ADO 
[PRYWATNE GIKNAZYUM 


z prawem publicznoś:i, oraz 


PENSYONAT 
FRANZ SCHOLZ, CW 


GRAZBACH-GASSE 29. 


1-8 klas, świadectwa maturyczne, 
równorzędne z państwowemi — 


znak. mity pensyonat — dom wła- 
sny — ceny umiarkowane. 


506 


82-letnia staruszka | 


wdowa po weteranie z r. 1863, utrzy- 
mująca syna i córkę nieuleczalnie cho- 
rych, prosi © wspArcie. Łaskawe 
datki przyjmuje Adm. „Głosu Narodu" 


w pałacu Jabłonowskich 


RJE główny, róg ul. Brackiej 


jest do wynajęcia od 1-go października 


'b. r. sklep obszerny z 3 oknami wystawoweini i przyległym ma- 
gazynem sklepowym o 1 oknie wystawowem, ewentualnie dwa 
sklepy, jeden od Rynku głównego, drugi od ul. Brackiej, Wiado 
mość u portyera lub w Krak. Biurze Ogł. ul. Dunajewskiego 3. 


Fabryka Siegel i Ska, Wiedeń XX|2. 
Ostrzega się przed naśladownictwem! 


Jaszczurówka 


nad Zakopanem. 


Kąpiele termalne wśród rozległych lasów szpilkowych. — 
Osobne pokoje, mieszkanią i całe wille do wynajęcia. — 
Msza św. codziennie. — Omnibus do Zakopanego. — Telefon. 


Oświetlenie elektryczne. 


Zgłoszenia przyjmuje Zarząd kąpielowy Jaszczurówka, 
p. Zakopane. 694 
CGalicya) 


i urządzony z komfortem, otwarty cały rok 


Pokoje suche, słoneczne, z piecami, oświetlenie elektry- 
czne, łazienki. Kuchnia wykwintna. Ceny nader umiar- 


kowane. Pokoje z persyonatem lub bez — dziennie albo 

sezonowo. Automobil kursuje cały dzień między Pensyo- 

natem a dworcem kolejowy, względnie łazienkami 
i gości Pensyonatu przewozi bezpłatnie. 


Pudła na suknie 
Pudełka ra kapelusze 


Pucdełeczka na kołnierze 
manszety 


trwałe, drewniane, wygodne do podróży, 
tekturowe, bardzo lekkie 


Tacki cukiernicze na ciasta 
Tacki na maliny, truskawki 
Pudełka na torty i towary 
Krążki 


ma na składzie i wykonuje 
na zamówienia 
„W 


Nowo otworzony 


2 Pensyonal w Krynicy - Zdroju 


STULA” 


Fabryka pudełek drewnianych 
Kraków, ul. Dunajewskiego L. 3. 


Za 3 kor, 60 hal, 


Każdy, kto ma mieszkanie do wynajęcia ogłosić może o tem na 
10 miejscach na głównych ulicach Krakowa przez cały tydzień. 


Ogosić może 3 razy w dzienniku. 


Wszystko tylko za 3 kor. 60 hal. 


Kraków 
Durajewskiega 
l. 5. 


| E ar i 


Naklad m m wydawnictwa 


trak. Biuro 


Zgłos 


zenia przyjmuje 


Krakow 
Dunajawskiego 
l. 3. | | 


„Głosu Narodu“ Sp. z ogr. odpow. Redaktor odpowiedzialny jan Matyasik — Drukarnia „Głosu Narodu“, w Krakowi pod zarządem J. R. Dobrzańskiego. 


t 


Ostatnie wiadomości. Godzina 7 wieczór. 


Dodatek nadzwyczajny do „Głosu Narodu* z dni 


== 


PRENUMERATA wynosi w i razkeowie 

miesłęcznie 2 xar, kwartalnie 6 kee., 

um odacemoje do dome dopłaca siq 
śl hal. miesięczuia 


Ra prowincyi miesięcznie 3 kor. 70 b, 

Zwartalnie 8 koc W państwie nie- 

mieckiem kwawtalnis (0 kor, w innych 

państwach kwartalnie 13 kor. Źmiana 
aires» 40) hal 


od wierma. Zalączniki ds „Glosa Narodu" (prospekty, 


Arcyksiąże Karol Franciszek Józef, któ- 
remu z mocy pragmatycznej przypada te- 
raz następstwo tronu w Austro-Węgrzech, 
jest najstarszym synem zmarłego arcyksię- 
cia Ottona, czyli bratankiem co dopiero tak 
tragicznie zmarłego arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda. Urodził się on 17sierpnia 1887 
r. z matki arcyks. Maryi Józefy, księżn. sa- 
skiej. Jego młodszym bratem jest arcyks. 
Maxymilian. 

Nowy © stępca tronu po ukończeniu A- 
kademii xowej w Wiener Neustadt, 
wstąpił jak. »odporucznik do kawaleryi. 
Obecnie jest majorem i służy w 39 pułku 
piechoty, stojącym załogą w Wiedniu. W. 
roku 1912 odbył on ogromny marsz konno 
a pułkiem dragonów, w którym służył jako 


Jeszcze szczegóły zamachu. 


Sarajewo. (T. B.) O pierwszym zamachu po- 
dają następujące autentyczne szczegóły: Naj- 
przód rzucono z ulicy na samochód arcyksię- 
cia mały nabój, który tylko małą wywołał de- 
tonacyę i przeleciał ponad głową księżny Ho- 
henberg. Tuż potem padła bomba, która eks- 

łodowała w chwili, gdy drugi samochód prze- 
dżał. W powozie pary arcyksiążęcej nie wie- 
dziano wcale co się stało. Gdy następnie samo- 
chód się zatrzymał i pasażerowie wysiedli, za- 
trzymał się także samochód arcyksięcia i do- 
niesiono mu o zajściu. Przy przybyciu do ratu- 
saa wyraził arcyksiążę wobec burmistrza swoje 
oburzenie ż powodu zamachu. Przyjęcie miało 
przebieg świetny. W tym czasie rozeszła się 
wiadomość o zamachu wśród publiczności. Ar- 
cyksiąże i jego małżonka zjawili się w bramie 
ratusza, zgotowano im owacyę., Z ratusza arcy- 
książę na wyrażne swoje życzenie dalej jechał, 
mimo, iż szef kraju odradzał inu dalszej ja- 
zdy. Arcyksiążę chciał się udać do szpitala gar- 
nizonowego do podpułkownika Marizziego, któ- 
ry został zraniony. W samochodzie siedział tak- 
że szef kraju, twarzą zwrócony do pary arcy- 
książęcej. Na stopniu samochodu stanął hr. 
Harrach, aby swoją osobą ochronić orcyksięcia 
od ewentualnego nowego zamachu. Następca 
tronu wobec hr. Harracha czynił żartobliwe u- 
wagi. Gdy samochód wjechał do ulicy Franci- 
Bzka Józefa, gdzie musiał zwolnić jezdę, pa- 
diy oba śmiertelne strzały. Szef kraju w pierw- 
szej chwili miał wrażenie, że na szczęście znów 
nie się nie stało, gdyż zarówno arcyksiąże, jak 
jego małżonku siedzieli dalej w samochodzie. | 

Adjutant przyboczny podpułkownik Marizzi | 
ma się dziś lepiej, niema niebezpieczeństwa 
śmierci. Hr Boelfors Waldeck jest lekko ranny, 
samochód ciężko uszkodzony. Także samo- 
chód hr. Harracha, w którym jechał arcyksiąże 
ma wiele dziur od odpadków bomby. Z publi- 
czności niki nie jest niebezpiecznie ranny, tylko 
kilka osób lekko rannych. 

wo. (T.wł.) Jedna z osób, będących 
naoeznym świadkiem zamachu opowiada, że 
bezpośrednio po zamordowaniu następcy tronu 
zauważyła dwóch mężczyzn przyzwoicie ubra- 
nych, którzy rozmawiali po serbsku. Jeden 
s nich powiedział: „A więc to się stałol Nie 
mamy zatem nic więcej do roboty“. Po tych 
słowach obydwaj szybko oddalili się i źnikli 


w uumie: 
Wiedeń. (Tel, wł.) Noue Freie Presse" przy- 


drobnesa pismem (polit) 20 Dalercy, 


skład 


tabciaryczny, Haabowy, 


ogioszcala itp.) przyjmuje słę sa cenę 3 kor. ed 100 egz. dla zamiajscowyci, a 1 k. ed 100 egs. dia miej :sowych prenumeratorów. Zamiejsssue ogicerenia 
Wananianaj, w Wiedniu Finasensteln & Vepiez, M. Dukes, H. Selmiek, ©. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A, Joessel w Antwespii Jenas £ Ole, Annescda-Expedition „Probacania* Gydri & Nagy. w Berilio P. E. Ove. w Bufapeersie J. Locpoki, Kludi Brama, w Puya, 


rotmistrz z miasta Brandysu n. Ł. do Koło- 
myi. 

Marsz ten odbył on niedługo po zaślubie- 
niu księżniczki Zyty z domu parmeńsko- 
burbońskiego, która jechała koleją wzdłuż 
linii marszu swego męża i spotykała się z 
nim na każdym prawie postoju. 

W Kołomyi przebyli arcyksięstwo prze- 
szło rok i uczynili z tamtąd w czerwcu 1912 
roku wycieczkę do Krakowa, gdzie przyj- 
mowano ich bardzo serdecznie i gdzie zys- 
kali sobie dużo sympatyj swem ujmującem 
i pełnem prostoty obejściem. 

Arcyks. Karol Franciszek Józef ożenił 
się, jak słychać, z miłości ze swą młodszą 
od siebie o lat pięć małżonką. Areyksięstwo 


tacza rozmowę swego korespondenta z Boos lery wojska w wielu punktach nie dopuszczono 
Waldeckiem, który kierował drugim samocho-; wcale publiczności. Z okien niewolno było wy- 
dem, jadącym bezpośrednio za samochodem na- glądać w czasie przejazdu następcy tronu, nie 
stępey tronu. Opowiada on, że w czasie jazdy wolno teź było dekorować okien kwiatami. — 
do ratusza zatrzymano samochód następcy tro- Sprowadzono tu z całego kraju przeszło 1000 
nu przed gmachem poczty i wręczono ks. Ho- żandarmów. Wywołuje jednak wielkie wraże- 
henberg telegram od dzieci. Boos Waldeck 
twierdzi, że tylko cudem bomba nie spowodo- 
wała większych ofiar. Sam on ma cztery rany, 
zadane odłamkami bomby. 

Sarajewo. (Tel. wł.) Tematem ogólnych roz- 
mów i żywych komentarzy jest artykuł 
z czwartku, ubiegłego tygodnia, zamieszczony 
w dzienniku „Novosti“, wychodzącym w Bel- 
gradzie. W artykule tym powiedziano między 
innemi, że następca tronu powinien skorzystać 
ze sposobności przyjazdu do Sarajewa i przy- | 
patrzeć się dobrze Bośni i Hercogowinie, bo ma 
do tego po raz ostatni sposobność. 

Sarajewo. (Tel. wł.) Śledztwo dotychczasowe 
wykazało, że bomba, którą rzucono na samo-| 
chód następcy tronu, była sporządzona w Bel- 
gradzie, a obydwaj sprawcy Śmierci arcyksię- 
cia i jego małżonki zwerbowani byli także 
w Belgradzie. 


:nił żadnych zarządzeń na drogę powrotną. 
Okazało się, żezamachwykonałnie 


kilka 
więc 


równocześnie 
Princip musiał 
rzyszów. 
Wieczorem aresztowano 37 osób, przy któ- 
rych znaleziono kompromitujące papiery. 


mieć towa- 


Demonstracye antiserbskie. 


Serajewo. (T. B.) Wezoraj wieczór młodzież 
szkolna chorwacka urządziła demonstracyę an- 
tiserbską. Spokój przywrócono przy pomocy 
wojska, które przyjęto głośnymi okrzykami: 
Zivio! i oklaskami. Zresztą spokoju nigdzie nie 
zakłócono. 


» Sądy doraźne. 
Polityczne skutki zamachu, Wiedeń. (Tel. wł.) Godz. 6. W tej chwili na- 
Berlin. (T. B.) „Berl. Tageblatt“ sądzi, że deszła tu z Sarajewa wiadomość, że w mieście 
motywem czynu była nienawiść Serbów do mo-| zaprowadzono sądy doraźne. Powodem tego 
narchii austryackiej i wywodzi, że w interesie | zarządzenia są wielkie wykroczenia, jakich do- 
Austryi i Niemiec należy się spodziewać, że puszczają się mieszkańcy, którzy przyjmują 


cesarz Franciszek Józef także ten ciężki ból 
zniesie. Jak długo cesarz żyje, monarchia z ła- 
twością przejdzie przez wszelkie trudności. 


groźną postawę wobec Serbów. 
Tłumy przeciągają ulicami. W kilku punktach 
dopuszczono się rabunku sklepów, będących 


Tak samo „Voss. Ztg* i Berl. N. Nachr.“ 
wyrażają żal z powodu śmierci arcyksięcia, 
który był wiernym przyjacielem i sojusznikiem 
cesarza Wilhelma. 


własnością Serbów. 


Przyczyny zamachu. 


Wiedeń. (Tel. wł.) W tutejszych kołach poli- 
tycznych uważają stanowiska wspólnego mini- 
Przygotowania do pogrzebu. stra skarbu Bilińskiego i szefa rządu krajowego 
Sarajewo. (T. B.) Zwłoki następcy tronu i je- | Bośni i Hercogowiny Potiorka za poważnie za- 
go małżonki zostały w nocy zabalsamowane chwiane. Podkreślają zwłaszcza fakt, że cesarz 
i zdjęto też maski pośmiertne. Termin przewie- ; nie zawezwał dotychczas do siebie Bilińskiego 
zienia zwłok do Wiednia nie jest jeszcze ozna- |na audyencyę. 
A Wciąż nadchodzą w ogromnej liczbie Cesarz w Wiedniu. 
ź Wiedeń. (T. B.) Cesarz z dworca w otwar- 
Aresztowania w Sarajewie. tym powozie pojechał do zamku w Śchoenbru- 
Sarajewo. (T. B.) W ostatnich dniach odby- nie, witany przez liczną publiczność. 
ły się tu bardzo liczne rewizye domowe. Aresz-| Wiedeń. (T. B.) Cesarz przyjechał dziś o go- 
towano przy tem wiele osób, na których ciąży- , dzinie 11 min. 10 do Wiednia w dobrem zdro- 
ło najmniejsze nawet podejrzenie. Władze po- 
czyniły wielkie środki ostrożności. Poza szpa- | 


Zamordowanie 
Nastepcty tronu i Jego Małlżonki. 
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cesarzowi rękę. Cesarz następnie udał się do: 


Schoenbrunu. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj o godzinie 11-tej 
min. 10 przybył na dworzec w Penzing cesarz 
Franciszek Józef. Twarz miał zaróżowioną, za- 
pewne z powodu silnego upału, panującego dzi- 


'nie, że naczelnik policyi sarajewskiej po pierw- | siaj w Wiedniu. Cesarz kroczy energicznie i ro 
szym zamachu w drodze do ratusza nie poczy- | bi wrażenie silnego i zdrowego. Na dworcu o- 


czekiwał monarchę arcyksiążę Karol Franci- 
szek Józef. Cesarz, wysiadłszy z wagonu, podał 


tylko jeden Princip, padło bowiem | mu na przywitanie rękę, poczem obydwaj roz- 
strzałów, | mawiali krótką chwilę, niezawodnie o zamordo- 


wanym, gdyż cesarz uczynił zrezygnowany 
ruch ręką. Obydwaj wsiedli następnie do o- 
twartego powozu dworskiego, który ich za- 
wiózł do Schoenbrunu. Zebrane tłumy witały 
monarchę w poważnem milczeniu. 

W Schoenbrunie oczekiwał monarchę och-| 
mistrz Montenuovo, który zdał natychmiast 
sprawozdanie. Wieczorem przyjmie cesarz na, 
posłuchaniu hr. Stiirgkha i Berchtolda. 

Wiedeń. (T. B.) Wszystkie ulice od dworca 
w Penzing do Sehónbrunnu, któremi jechał ce- 
sarz w otwartym powozie w towarzystwie arcy- 
księcia Karola Franciszka Józefa były przy- 
brane żałobnie. Już po przybyciu cesarza do 
zamku wielu dygnitarzy i dyplomatów zapisało 
się do arkuszy kondoleneyjnych. Miasto przy- 
wdziewa żałobę. 
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de Admiuistracy! „Glioma Marois". — 
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Gztowy w ebrębie monarchii | w pań 
stwie niemieckiem. Roklamasyo oie- 
epieczętowane sie podlegają opłacie 
pocziwiwej. — Rękopisów redakcya sie 
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mają dwoje dzieci: arcyks. Franciszka Jó- 
zefa Ottona, ur. 20 listopada 1912 roku i 
arcyksięż. Adelaidę, ur. 30 stycznia 1914 r. 

Obecny- następca tronu do tej chwili, któ- 
ra postawiła go w zupełnie nową dlań sy- 
tuacyę, poświęcał się w zupełności tylko 
karyerze wojskowej, nie mając żadnej sty- 
czności ze sprawami politycznemi państwa. 
Wstępując tedy w prawa i obowiązki swego 
zinarłego stryja, będzie musiał arcyks. Ka- 
rol Franciszek Józef gruntownie zaznajo- 
mić się z temi sprawami, które są, jak wia- 
domo, niesłychanie skomplikowanemi w 
monarchii austro-węgierskiej. 


'nym opisom zamachu i wspomnieniom o arcy- 
księciu i jego małżonce. Także dzisiejsze przed- 
stawienia teatralne zostały odwołane. Z wielu 
| budynków powiewają żałobne chorągwie. 

W Beneszowie, w pobliżu którego poło- 
żony jest zamek Konopisztie, ulubiona rezyden- 
cya zgładzonego zdradziecko ze świata arcy- 
księcia, wiadomość o jego śmierci i małżonki 
wywarła wśród tamtejszej ludności piorunujące 
wrażenie. Wszystkie koncerty i zabawy natych- 
miast odwołano. Na wszystkich budynkach 
prywatnych powiewają żałobne chorągwie. 

Dziś przedpołudniem Rada miasta zebrała się 
na nadzyczajne posiedzenie, na którem uchwa- 
lono wystosować do ludności odezwę a do kan: 
celaryi i do ochmistrza dworu arcyksiążęcegu 
telegramy kondolencyjne. 

W Marisbadzie i Maryenbadzie 
wiadomość o zamachu wywołała wśród licznie 
zebranej międzynarodowej publiczności głębo- 
kie współczucie. Z domów powiewają chorągwie 
żałobne. Muzyki wczoraj i dziś odwołały kon- 
certy. Wyścigi zasystowano, teatry i inne za- 
bawowe lokale zamknięte. 

W Dalmacyi, stosunkowo bliskiej miejsca 
zbrodniczego czynu, żałoba jest powszechna | 
głęboka. — Z Zadaru donoszą — że wia» 
domość o. zamachu wywołała w gmachu 
sejmowym oraz w całem mieście żal głębo- 
ki. — Ludność Dalmacyi dzieli boleść z po- 
wodu nieszczęścia, jakie spotkało całą monar- 
chię. Wydział krajowy zbiera się dzisiaj na 


Żałoba w monarchii. 


nadzwyczajne posiedzenie. Przełożeństwa gmin- 
ne Zadaru i Splitu wysłały telegramy kondolen- 


Stolica monarchii odczuła bardzo silnie stratę 
jaką poniosła Austrya przez śmierć arcyksięcia 
następcy tronu. Z Wiednia donoszą, że tam- 
tejsza Rada miejska zbierze się jutro przed po- 
łudniem na nadzwyczajne posiedzenie żałobne. 
Deputacya Rady gminnej uda się także do ce- 
sarza, aby wyrazić mu współczucie. 

Wszystkie uroczystości w ratuszu odroczono. 
Przyjęcie z okazyi międzynarodowego zjazdu 
kupieckiego odwołano. Burmistrz otrzymał od 
magistratu i Rady miejskiej w Berlinie depeszę 
z wyrazami współczucia z powodu wstrząsają- 
cego zamachu, który w całych Niemczech wy- 
wołał wielką żałobę.: 

Z Pragi donoszą, że straszny czyn w Sara- 
jewie jest tam wciąż przedmiotem ogólnych roz- 
trząseń. Dzienniki, które z powodu święta mia- 


wiu. Na dworcu oczekiwał cesarza tylko arcy- ły wyjść dopiero jutro, pojawiły się dziś w nad- 
książę Karol Franciszek Józef, który ucałował zwyczajnych wydaniach, w$łącznie poświęco- 


cyjne do kancelaryi gabinetowej cesarza. 

ZMetkowicz zaś donoszą, że wśród lud- 
ności obszaru nad rzeką Narentu, która to lud- 
ność podczas przejazdu arcyksięcia przed kilku 
dniami zgotowała mu entuzyastyczne patry oty= 
czne przyjęcie, zapanowała wielka żałoba na 
wiadomość o zamachu. Przygotowywano uro- 
czystości z powodu przejazdu arcyksięcia z po- 
wrotem. Domy były już przybrane chorągwia- 
mi, które po nadejściu wiadomości zastąpiono 
flagami żałobnymi. 

Z Budapesztu donoszą, że wszystkie 
dzienniki wyszły dziś w obwódkach żałobnych. 
„Dziennik urzędowy“ pisze w- nieurzędowej 
części swego nadzwyczajnego wydania: 

W niedzielę przedpołudniem padł arcyksiężę 
Franciszek Ferdynand w Sarajewie ofiarą nie- 
cnego zamachu podczas wykonywania pełnie- 
nia obowiązków generalnego inspektora całej 


sity zbrojnej, ugodzony kulą mordercy. Cały 
aaród węgierski pogrążony. jest w żałobie i 
współczuciu dla monarchy, który w swojem ży- 
etu, tak obfitem w dopusty boże, dotknięty zo- 
stał nowym ciosem skutkiem strasznej kata- 
strofy, pozbawiającej go najbliższego dziedzica 
tronu w osobie arcyksięcia Franciszka Ferdy- 
nanda. 

Rząd węgierski opłakuje jednego z najsilniej- 
szych orędowników interesów monarchii, któ- 
ry wszystkie swe siły poświęcał jej dobru i po- 
tędze. Życie arcyksięcia, który w życiu publicz- 
nem był wsorem szczytnego spełnienia obowią- 
zków, było też jasnym przykładem najczyst- 
szego i najłdealniejszego szczęścia rodzinnego. 
Wierna małżonka do ostatniej chwili stała 
u jego boku i równocześnie padła ofiarą czynu, 

tak niewymowną odrazę. 

Naród węgiemeki okryty bołesną żałobą, stoi 
u trumny. arcyksięcia i w dziecinnem współ- 
czuciu zwraca się ku swemu władcy, starając 
się miłością złagodzić jego ból głęboki. 

A Łagrzebia donoszą, że ban bar. Sker- 
lecs wysłał imieniem swojem oraz imieniem 
rządu krajowego telegram kondolencyjny do 
czsarza i członków domu cesarskiego. Ban wy- 
stosował także okólnik do starszych żupanów 
polecwjący wywieszenie żałobnych chorągwi 
i odwołanie zabaw. 

Burmistrz Zagrzebią4 wydal takie same połe- 
eenie. Cherągwie trójbarwne, wywieszone z o- 
kázyi pobytu Chorwatów z Rieki,, zastąpiono 
pó południu chorągwiami żałobnemi. Przerwa- 
nó wszystkie zabawy i odwołano też uroczysto- 
šei a ekazyi rocznicy bitwy na polu Kosowem. 
O gódzinie 7-mej wieczorem słuchacze uniwer- 
spetu urządzili pochód przez miąsto, niosąc 
okorągtew trójbarwną, okrytą kirem. Do stu- 
dwatów przyłączyły sią tłumy ludności. 


Wrażenie wywołane 
zamachem za granicą, 


Zupełnie zrozumiałem jest olbrzymie wraże- 
Bio wywołane zagranicą przez potworny za- 
utish w Sarajowie, Nawet s B e lg ra d u, gdzie 
Atąpwodała trzeba szukać ręki tajemniczej, 
Mia mua przągotowała, donoszą, Za wieść 


0 tragieznym zgonie arcyksięcia Francłszka 
Ferdynanda i jego małżonki wywołała wstrzą- 
sające wrażenie. Serbowie, na ogół biorąc, nie 
mogą mieć teraz czystego sumienia i dla tego 
spełnienie potwornej zbrodni mocno ich niepo- 
koi, jaka spółwinnych. 

Z Rzymu donoszą, że zarówio Ojciec áw 
jak i król Wiktor Emanuei, dowiedziawszy siq 
o zamachu, wysłali natychmiast depesze kondo- 
lencyjne do cesarza Franciszka Józefa. Cała 
prasa wołoska wyraża najwyższe ubolewanie 
i oburzenie z powodu zamachu. 

Organ zaś kuryi „Osservatore Romano“ daje 
wyraz głębokiej odrazłe z powodu zbrodni ł 
wielkiemu bółowi „ż powodu niespodziewanego 
zgonu roztropnego, światłego i pobożnego księ- 
cia“ | piętnuje te wstrętne czyny, będące zakałą 
humanitarności, kultury i cywilizacyi. Dalej 
zaś wyraża ten dziennik szczersze sympatye dla 
domu Habsburgów, w szczególności dla cesarza 
Franciszka Józefa. 

Z Paryż a donoszą, że prasa francuska wy- 
raża uczucie wstrętu z powodu strasznej zbro- 
dni, oraz głębokie współczucie do osoby cesa- 
rza 


„Pigaro* płsze: W strasznem nieszczęściu, 
które dotknęło austryacki dom panujący, do- 
wody żalu i smutku zwracają się przedewszyst- 
kiem do osoby czcigodnego monarchy. Niema 
Francuza, którego nie wstrząsnął głęboko okru- 
tny loš sędziwego monarchy. Nie ma nikogo 
wśród nas, ktoby nie przyłączył sią do tego 
ogromnego bolu. 

„Soleil“ zaś pisze: Śmierć arcyksięcia jest 
więlką stratą dla Austryi. Oby śmierć tego ar- 
cyksięcia, który przy swej lojalności i roztro- 
pności był gwarancyą porządku społecznego i 
pokoju europejskiego, nie miał bolesnych na- 
stępstw dla Europy. 

„Matłn* wyraża zdanie, żą Francuzi życzą 
sobie wielkości Austro-Węgier, ponieważ jest 
ona warunkiem europejskiej równowagi i Eran- 
cuzi będą cieszyli się z wzmocnienia monarchii. 

Z Londynu donoszą, że wszystkie dzien- 
niki pomieszczają obszerne artykuły o strasz- 
nem nieszczęściu, które dotknęło monarchię au- 
stro-węgłerską. Wyrażają one przytem głęboki 
żal ł oburzenie z powodu zamachu oraa wspo- 
minają a nader sympatycznem wrażeniu, jakie 
wywarła osobistość 6. p. arcyksięcia i jega mał- 


żonki podczas oktatniego icli pobytu w Anglii. 
Wiele dziotiników zamieściło także podobizny 
arcyksięcia i jego małżonki, 

„Times“ pisze: Pierwsza myśl wszędzie zwra- 
ca się ku sędziwej postaci moharehy austro- 
węgierskiego, którego los tak ciężko dotknął. 
W podobnym dluchu piszą także inne dzienniki. 

„Daily Telegraph" sądzi, że śmierć arcyksię- 
cia jest wielką stratą nietylkodla Austrowęgier, 
ale i dla całej Europy. W chwili, kiedy światu 
właśnie potrzeba wielkich charakterów, śmierć 
tej silnej osobistości jest nieszczęściem, którego 
doniosłości niepodobna ocenić. Pismo to sądzi, 
że sympatya całego świata cywilizowanego 
zwraca sig ku osobie cesarza Franciszka Józefa 
i wyraża zdanie, że jeszcze nigdy żaden zamach 
nie był tak bezmyślnym. Lista zamachów w 
najnowszych czasach wskazuje, że ani ideał, 
ani zal charakteru nie są ochroną przeciw 
lekkomyślnej kuli jakiegoś nawpół obłąkanego 
fanatyka. „Daily Graphic“ również wyraża 
przekonanie, że śmierć arcyksięcia jest niesz- 
częściem nietylka dla Austryi, lecz także całej 
Europy. 

Z% Berna (szwajcarskiego) donoszą, że 
wczoraj wieczorem prezydent związku szwaj- 
carskiego wystosował do cesarza austryackiego 
telegram z wyrazami współczucia Rady związ- 
kowej i narodu szwajcarskiego z powodu za- 
machu. Poselstwo szwajcarskie w Wiedniu o- 
trzymało polecenie wyrażenia rządowi współ- 
czucia. Cała prasa omawia zajście ze współ- 
czuciem. 

Prasa niemiecka, jako prasa państwa sprzy- 
mierzonego z Austro-Węgrami, wyraża się o0- 
czywiście w sposób jak najgorętszy o osobach 
zamordowanego arcyksięcia i jego małżonki i 
niema dość słów potępienia dła zamachu, które- 
go padli ofiarą. 

„Local Anzełger* ponosi, że w tej chwili 
oczy wszystkich zwrócona są na sędziwego mo- 
narchę, któremu, jak sam powiedział, nie został 
żaden ból oszczędzony*”, 

Z Monachium donoszą, że król Ludwik, 
otrzymawszy wiadomość, natychmiast odwołał 
udział w uroczystości jubileuszowej w Wiierz- 
burgu oraz zapowiedziane na dzień dzisiejszy 
wizyty. Wysłał natychmiast do cesarza Eran- 
dsuka Józefa telegram kondoleneyjny. 

Również wszystkie dzłonniki rosyjskia — jak 


donoszą z Petersburga — wyrążaj bo- 
ki żal z powodu ai ktychsindfko wypadła paf 
rajewie i ze współczuciem mówią o ciężkim 
ciosie, jaki spotkał sędziwega monarchę. 

„Petersburskaja Gazeta“ pisze: Energiczny 
spadkobierca tronu austro-węgierskiego, który 
całą duszą był żołnierzem, zginął z ręki młoko- 
sa. Także jego małżonka, trzymająca się zdala 
od polityki, padła ofiarą, ona, której pochodze- 
nie samo powinno było być gwarancyą, że ręka 
żadnego słowiańskiego poddanego monarchii 
na nią się nie podniesie. Entuzyastyczne przy- 
jęcie, jakiego doznał następca tronu w Bośni 
i Hercegowinie, było szczere, Południowi Sło- 
wianie monarchii naddunajskiej widzieli w na- 
stępcy tronu swego przyjaciela, a fakt, że mor- 
derstwa dokonano w czasie przejażdżki następ- 
cy tronu przez stolicę dowodzi, że miał zanfanie 
do ludności. To też nie ta ludność, która zresztą 
chciała mordercę zlinczować, ponosi winę, lecz 
te koła polityczne, które popchnęły mordereę 
do czynu. Niewątpliwie arcyksiążę starał się o 
to, aby Austrya silnie i niezawiśle odegrała swą 
rolę w szeregu wielkich mocarstw. Był on spra- 
wiedliwym dla wszystkich ludów monarchii i 
nie był przyjaźnie usposobiony względem wszel- 
kich odśrodkowych żywiołów w państwie. Na- 
wet jego przeciwnicy przyznają, iź był on oso- 
bistością wybitną, pełną energii i sił, pełną zdol- 
ności politycznych i wojskowych, wyposażoną 
wszystkimi przymiotami, jakie są potrzebne pa- 
nującemu wielkiego państwa. 


Oficyalny głos serbski, 


Belgrad. (T. B.) Serbskie bluro prasowe ogła- 
aza następujący komunikat: Pod wrażeniem 
tragicznego wypadku, którego widownią było 
Sarajewo, nie mamy dość słów, aby potępić 
straszny zamach. Serdecznie ubolewamy nad 
śmiercią następcy, tronu sąsiedniego państwa i 
jego małżonki, śmiercią wśród tak niespodzie- 
wanych i strasznych okoliczności a zarazem wy- 
rażamy współczucie wysoka cenionemu sędzi- 
wem monarsze austro- ken | narodom 
monarchii, stwierdzając, że smutne zajścia wy- 
wołane także w naszym kraju uczucia uajwyź- 
szego oburzenia I najostrzejsze potępienie, 


Uspokajenie w Bielsku. 


Bielsko. (Tel. wł.) Po wczorajszych zajścłachi, 
które trwały do późnej nooy dzisiaj w obu mia- 
stach panuje zupełny spokój. Wiele do tego 
przyczyniła się wiadomość o wypadkach w Sa- 
rajewie, która na obie strony podziałała przy- 
gnębiająco. Wszyscy ranni wczoraj mają się o 
tyle lepiej, że nie zachodzi żadna obawa jakichś 
poważniejszych komplikacyj, u któregokolwiek 
z nich. Okazuje się, że wszystkie rany są bądź 
od > bądź od szabel policyi I żandar- 
mery 
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Nadzwyczajne posiedzenie Rady miejskiej 
krakowsiej celem wyrażenia kondołencyi z po- 
wodu tragicznego zgonu następcy tronu, zwo- 
łał prezydent Dr Leo na jutro o godzinie 12-tej 
w południe. 

W mieście dopiero dzisiaj w całej pełnł opb 
nią publiczna uświadomiła się o wczorajszych 
wypadkach, wiele osób, które wczorajszy dzień 
spędziły poza Krakowem, powracając w nocy, 
dowiadywało się dopiero o wypadkach. Reda- 
keya nasza pracowała do godziny. 4-tej nad ra- 
nem. Wydaliśmy też już o wczesnych godzi- 
nach nadzwyczajny dodatek, trzeci a rzędu, 
który do godziny 9 rano rozszedł się wmieście 
w ilości kilku tysięcy egzemplarzy, Dodatek 
ten zawierał wszystkie depesze, nadeszłe w cłą- 
gu nocy, charakterystykę arcyks. Franciszka 
Ferd. i jego małżonki, oraz portrety ieh i por- 
trety dzieci osieroconych. 

Na gmachach publicznych wywieszono czar- 
ne flagi. 
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